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Kolonizacja.
D o w o ln ie  i b ez  sz er sze g o  planu S2 ła w  

ciągu w ie k ó w  nasza ekspansja  narodowa na 
W sch ód  P o su w a ła  s ię  po linji n ajm niejszego  o -  
poru, grupując s ię  bazami w  za leżnośc i  od uro­
dzajności g leb y ,  sp ła w n o śc i  rzek, lub choćby  
pańskiej tan azji. N ie  w iąza ła  jej w  p ew n ą  lo-  
g iczn ąt p la n o w ą  ca ło ść  niczyja myśl p rzew odn ia  
i przewidująca, nie spajało jej z organizm em  na­
rod ow ym  przez d ług i czas  nie, krom to proste  
a g łębok ie  uczucie p rzyw iązan ia  do m o w y  i 
wiary, jakie z so b ą  k ażd y  kolonista  z rodzin­
nych stron przyniósł .  W  rezultacie a a ł  nam ten  
wielki w y s i łe k  tys ięcy  d o ś ć  s i ln ą  p o d sta w ę  m a ­
tę rjalną do dalszej pracy, da ł też w ie lk i  tytuł  
m oralny do w alk i o Kresy, nie o s ;ągn ą ł  jednak  
całkow ic ie  celu: ani nie d a ł  b ezw zg lęd n ej  %t- 
nic.nej przew agi n a ro d o w o śc i  polskiej,  an też  
innych n arod ow ośc i  nie sp rzą g ł  n ie;ozerw aln ie  
z tradycją Rzpfej.

M usim y w ię c  dziś, podejm ując w ie lk ie  d zie­
ło  ca łkow an ia  p aństw a bez  w zg lęd u  na formę, 
w  jakiej się to stanie, p ow ażnie  z a s ta n o w ić  się, 
jokiemi m etodam i zdażać  d o  Celu, i zbadać, na 
il ■ kolonizacja leży po linji tych  m etod  i w o b e c  
tego  w  jakich ramach p row adzoną b y ć  może. 
Nie uiega b o w ie m  kwestii ,  że in m e s  państw a  
musi być w  :aszem życ u narod ow em  i spo- 
łecznem  zasadniczym  probierzem .

Kolonizacja p e w n e g o  terenu m oże  mieć  
trojakie cele: narodowy, socjalny i śc iś le  g o s p o ­
darczy. Kolonizacja dla c e ló w  n arod ow ych  s ta ­
wia so b ie  za zadan e rozszerzen ie  etn icznego  te- 
ryterjum n a rod ow ego ,  najczęściej ceiem  ugrun­
towania  granic p a ń stw ow ych .  U dan a  je s t  w ó w ­
czas, g d y  dzięki niej procent w łasn ej  n arod o­
w o śc i  uzyska b ezw z g lęd n ą  w ię k sz o ść  W  prze­
ciwnym  razie tereny sk o lo n izo w a n e  m o g ą  być  
za w sz e  zak w estjon ow an e ,  jako  posiadające  m iej- 
sz o ść  n a ro d o w ą  państwa kolo nizacy] nego. P o ­
siad ać  w ię c  ona m usi cechy ruchu m a so w e g  
• dia jej ocen y  miarodajne są w  is toc ie  in teresy  
terenu k o lon izu jącego .  T y le  —  te o r ja ; a teraz 
zobaczym y, jak w y g lą d a  w  praktyce m żn ość  
u rzeczyw istn ien ia  jej w  o d n ies ien iu  d o  n aszych  
w o je w ó d z tw  w sch odn ich .

P rzed ew szystk iem  w ięc  m usim y w y d z ie l ić  
z c a ło ś . i  K resów  p o w ia ty  p ó łn o c n e  (od Grodna  
aż po Wilno), jako p o s ia d a ją c e  b ezw z g lęd n ą  
w ię k sz o ść  p olską , a w ie c  nie w c h o d z ą c e  w da-  
nym razie w  rachubę. Jedynie p o zo s ta  e tereny  
u^ogą u sp r a w ied l iw ić  taką kolonizację, o  ile, na­
turalnie tą drogą  da s ię  u zy sk a ć  b e z w z g lę d n ą  

, w ię k s /o ś ć  polską. S próbujem y to ob liczyć.  B ierze­
my d la  przykładu teren d . gubern grodzieńskiej ,

' lako najbardziej po lsk i .  W edług  d anych  z 1919. 
'roku p o lacy  s tan ow il i  tam 32  73 proc. ogó łu  lud­
ności.  D la c e ló w  kolonizacji oddane b yć  m ogą  
z iem ie rządow e, byłe  ap an ażow e i klasztorne  

,oraz p ryw atn ych  w ła śc ic ie l i  ponad  4 0 0 ha. W  su- 
j mie, p o  od liczen iu  la s ó w  i n ie u ży tk ó w ,  da nam 
't« 225  do 250  tys. dzies. Przeznaczając dla  każ­
d eg o  kolonisty  tylko lO d zies ięc in ,  b ęd ziem y  m o-  

!§>li o sa d z ić  d o  25 .000  rodzin, czyli o k o ło  125  
do 150  tys ięcy  o sób .  Dod n ies ie  to procent lud­
nośc i  polskiej m aksim um  do 35 6  proc. N a innych  

'terenach gd z ie  s tosunki n a r o d o w o ś c io w e  ukła­
dają s ię  dla nas mniej korzystnie, m ożliw ośc i są  

^bardziej jeszcze  ogran iczon e .
I _ M usim y z tego  w y c ią g n ą ć  k o n s e k w e n c j e ^  
nie realne są  w sze lk ie  plany rozszerzen ia  et u cz - j

p R e k  v  sa a r  a r  a  -.
miesięcznie

n/t Lwowie bez dostawy  .................................................  850 - Mir
w t J U e y te  * dostawą . .  .............................................  350 --  Mk.
z pizssyłka pocztową w P o l s c e ........................... 350 — Mk.
z przesyłką pocztową w innych p a ń s tw a c t..............ItJOC -  Mk

W szystkie ogłoszeń a przyjm uje Administracja „Cjaztty Lwow­
skiej", I.wów, ulica Podwale 3, w godzinach od 8—2 i Ł —7 i biuro
S. Soketowsici i Ska ulica lagiellońska 7.

Zaproszenie Naczelnika Paiistwa na II. Targi Wschodnie.
Celem  oficjalnego zap ro sze n ia  na o tw arc ie  T a r g ó w  W sch od n ich ,  które s ię  o d b ę d z :e dnia 

5. w rz eśn ia  b. i .  o godz. 12 w  p ołudnie  P ana  N acze ln ik a  P ań stw a ,  M arszałka Sejmu oraz rr ed-' 
s ta w ic ie l i  Sejmu i Rządu, w yjedzie w  pią ek dnia 25  o m. do W a r sz a w y  sp ecja ln a  d e le  ,.c a, 
z łożon a  z p rezyd en ta  m. L w o w a  p. N eu m anna i p rezesa  korni.etu w y k o n a w c z e g o  T a r g ó w  
W schodnich  p. Turskiego.

Sesja Sejmowa odroczona.
W a r s z a w a .  Jak d on oszą  dziennik i p o p o łu d n io w e  ,w  dniu w czora jszym  w  god z in ach  p o ­

p o łu d n io w y c h  p. Prezydent M in is trów  dr. N o w a k  o d b y ł  konferencję z p anem  M arsza łk iem  Sejmu.  
W  w y n ik u  tej k onferen cj i  zd e c y d o w a n o  od roczen ia  o tydzień jesiennej s e s j ; se im ow ej,  usta lonej  
p ierw otn ie  na dzień 12. w rześn ia .  Sesja ta ro z p o c z n ie  się  dopiero  19. w rześn ia .  O droczen ia  
sesji  zażąd a ł rząd, m o ty w u ją c  żąd an ie  tern, że w  d n iu  12. w rześnia  nie m o g ły b y  się  rozp ocząć  
prace parlam entu nad projektem ustaw y o sam orządz ie  w o je w ó d z k im  w  M a ło p o is c e  w schodnie j .

Konferencja Ministrów w Pradze,
W a r s z a w a .  D nia  27 b. m. o d b ę d z ie  s i ę  w P ra d ze  konferencja  Min srrów sp raw  zag -a -  

nicznych trzech państw  M iłej Ententy i P olsk i,  dla o m ó w ie n ia  i u m o d n ie n ia  s ta n o w isk a  w o b e c  
spraw  stojących  na porzą ku uz e .m ym  n ajb liższego  z e b a n i a  Ligi N arod ów  ja k o  cz łon ek  R ądu* 
p ilsk iego  w yjee rać ma na zjazd p o s e ł  Rzpltej Po-«skiej w Pradze Jp. Erazm Piltz, w  t w arzystw ie  
dra Badera, p. H em pla  i dra Ł  >sia. Po sp e łn ien iu  p ow ierzonej  mu misji, p. Piltz w yjedzie-  
na urlop.

S y t u a c j a  p r z a d K i y b o r c z a .

W  zo rg a n iz o w a n y c h  ko lach  po l i ty cz n y ch  w ve 
już  g o r ą c z k o w y  ruch  p r z e d w y b o r c z y .  T w o r z ą  sic 
bloki s t ro n n ic tw ,  nas tępu ją  skup ien ia  ró ż n y c h  p o ­
zorn ie  b e z p a r ty jn y c h  g ru p  itd.

J a k  do n o sz ą  św iadom i rz e c z y ,  w sz y s tk ie  u- 
grupowan-ia p r a w ic o w e ,  w s z y s tk ie  t. zw .  o rgan i­
z a c je  n a ro d o w e ,  nic w y łą c z a ją c  pozorn ie  b e z p a r ­
tyjnej O rganizacji  N aro d o w e j  Kobiet, u tw o r z y ły  
w sp ó ln y  blok j>od k o m e n d ą  .p. K orfan tego .

B lok ten, jak  pow iada ją ,  ro z p o rz ą d z a  p o w a ż ­
nym i funduszam i,  k tó re  rzuc ić  z a m ie rz a  na akcję 
w y b o rc z ą .

N atom ias t  ro k o w a n ia  stronnictw;, ludow yoii 
nie d o p ro w a d z i ły  do  wispólnej p la tfo rm y  w y b o r ­
czej]

Na p ropozyc ję  z łączenia  się, w y s u n ię tą  p rz e z  
F fa s to w c ó w ,  W y z w o le n i?  o d p ow iedz ia ło  o d m o -  
wtnie. W  grupie  Stajomskiego nas tąp i!  p o dobno  
rozłam . S am  Stapińsftj z częśc ią  d o ty c h c z a so w e j  
sw oje j g r u p y  je s t  za  po łączen iem  się z Polskie-m 
S tro n n ic tw e m  Lud. (P iast) .  N a tom ias t  -posłowie 
dr.  P u te k ,  Sejb  i B o c h en e k  p rze c iw n i  są  łączeniu  
się z P ia s to w c a m i  i p ra g n ą  ws-poldi/fałać z W y ­
zw olen iem  i P .  P .  S.

M nie jszości n a r o d o w e  z a w a r ły  blok na o b ­
sz a rz e  c a łe g o  P a ń s tw a .  W  sk tad  jego wschodzą 
N iem cy .  Żydzi, cz ęść  B ia ło rus inów ; część  R us i­
nów. ta, k t ó r a . zdecydu je  się na wzięcie  udzia łu  
w  w y b o ra c h ,  o ra z  Rosjanie.

W y s ta w ią  one w spólne l is ty  o k r ę g o w e  i 
w spó lną  lisitę p a ń s tw o w ą ,  by  jak  n a jw ięk sz ą  ilość 
sw oich p o s łó w  w p ro w a d z ić  do Se.im-u. Ju ż  dziś 
p rz e w id z ie ć  m ożna,  że np. w  Lodzi blok niemiec- 
ko-żydow sle i  osiągnie p o w a ż n e  zw y c ię s tw o .

Blok z a g w a r a n t o w a ł  podobno  Ż ydom  jedną 
trzecią  w szy s tk ich  z d o b y ty ch  przez  mniejszości 
n a ro d o w e  m a n d a tó w  do Sejmu i do  S enatu .

Nic pot.fceba n a w e t  w yjaśn iać ,  że takie w y ­

od rębn ian ie  się m nie jszości n a r o d o w y c h  jest o b ­
ja w e m  dla życ ia  p a ń s tw o w e g o  Polski,  z  wielu 
w zg lę d ó w ,  n iepom yślnym .

Co d-o R u s in ó w  w  Maflopolsce W s c h ó d  mi e T  
Podzieleni są oni, jak w iadom o na rozliczne obo ­
zy. i w  poglądach sw ych  na akcję w y b o r c z ą  rów - 
nież niejednolite.

D r.  Zając  i p . L fekowacki,  k tó r z y  w yjechali  
do W a r s z a w y  celem- po rozum ien ia  się z p re m ie ­
re m  w  sp r a w a c h  z a ró w n o  w y b o r ó w ,  jak i s ta tu tu  
dla W ojew ódz tw ' W sch o d n ic h  Małopolski,  należą  
do s tro n n ic tw a  staro-rirskiiego. z w a n e g o  n iegdyś 
m oskalofiiskiem. J a k o  trzec i  de lega t  w y jędefe  w , 
ty c h  dniach ks. dr. Kostecki za l iczony  ró w n ież  
do tego odłamu. Z a te m  delegaci  ci nile są  p r z e d ­
s taw ic ie lam i U kra ińców , jak m yln ie  p o d a ła  A gen­
cja te legraficzna .  C o  d o  s tro n n ic tw a  u k ra iń sk ie­
go i grup  '7, iiicm zb liżonych , ta m  p o dobno  do tąd  
decyzja  co do udziału w  w y b o ra c h  nie za p ad ła .

Co do R usinów , za m ieszku jących  W o ły ń ,  ci. 
jak s tw ie rd z a  „R idnyj K ra j ' ’ g ło so w a ć  b ę d ą  na 
l is ty  polskie le w ic o w e .  W ogó le  na  W o ły n iu  w p ly .  
w y  po s ia d a  w y łą c z n ie  lew ica ró ż n y c h  odcieni. 
L ud  z a ró w n o  polski, jak ruski pójdzie  tam  za  k a ż ­
dym , k to  obfeca u lepszenie ,  adm inistracji ,  s z y b s z y ,
i ba rdz ie j  p ra w id ło w y  nadzia ł ziemi itd.

O to  g a rść  informacji, k tó re  w  osta tn ich  dniach 
p rzyn ios ła  prasa .

Z w ra c a  u w ag ę  m ilczenie o t. zw . Unii pg£« 
s tw o w o - n  a rodowej.  C z y ż b y  ug ru p o w a n ie  to. w  
k tó re m  znaleźć b y  się m o g ły  liczne ży w io ły  in te ­
ligenckie. z- innem? s t ro n n łc tw a m r  n iezharn ion t-  
zow aned  w łaśn ie  na czas  w y b o ró w ,  u ło ż y ło  się 
do nob tycznego  snu?
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nego  terenu p o lsk iego  na w sch ó d  drJ/gt k o lon i­
z a c j i  w si.  Akcja ta n ietylko nie p rzyn ies ie  nam  
faktycznych  korzyści,  lecz, p rzec iw n ie ,  zaszkodzi,  

■'zadrażniając zn ośne dziś  badź co bądź stc&un- 
\ k i  i stw arzając podatny grunt dla w sze lk ieg o  szo-  
jwinizmu. Rzpta nie ma i nie m oże m e ć  ch trak- 
(teru p a ń stw a  śc iś le  n a ro d o w e g o .  N a u c z m y  się  
'w reszcie  traktow ać fakt ten p ow ażn ie  i l iczyć  się  
( z  nim w  naszej polityce  na Kresach.

Kolonizacja dla c e ló w  socja lnych  ma miej­
s c e  w ó w c z a s ,  gdy jeden z teren ów  cierp na r o z ­
drobnienie  g o s p o d a r s tw  (w iejskich  lub m iejskich)  
a stąd, skutkiem niedostatku ma zaogn ion e  s to ­
sunki so c ja ln e ,  gd y  tym czasem  inny o n iew yk o­

rz y s ta n e j  pojem n ości  m oże d a t  warsztat pracy  
znaczm e większej l ic z b ie  ludn ośc i ,  niż sam  p o ­

wsiada. Kolonizacja ta ma rów nież cnarascter m a ­
so w y  i przy jej ocenie  istotnymi są  in teresy  te­
renu kolonizującego. U  nas dzie lnicam i cierpią-  
cem i na przeludnienie rolne są  p rzed ew szystk iem  
zach od n ia  M ałop o lsk a ,  p o s ’aaająca  ok o ło  1.200  
g o sp o d a r s tw  na 100 km. kw  i p o łu d n iow a  część  

jb. Królestwa p osiadająca  z górą 8 0 0  g o s p o d a r s tw  
Ina 100 km. kw. K on iec zn o ść  znalezienia  o d p ły ­
w u dla częśc i  ludności rolniczej jest  tu az na­
zbyt w idoczna Utarło s ię  przeto u nas m niem a  
nie, że terenem, g d z ie b y  m ożna b y ło  sk ierow ać  
znaczne rzesze  bezrolnych  i m ałorolnych z in n ych  
dzielnic są w o je w ó d z tw a  w sch o d n ie .  Przypatrz­

m y  :ię  jednak tej m ożliw ośc i  bliżej.
Dla  p odniesien ia  w  b. K rólestw ie i z a c h o d ­

n i e j  M flłopo isce  go sp o d a r stw  tylko do 5 ha p o ­
trzeba jest w  przybliżeniu ok o ło  4  m iljonpw  h ek ­
tarów. T y m cz a se m  w o je w ó d z tw a  w sch o d n ie  p o­
siadają w praw dzie  2  miljony d ziesięcin  gruntów  
rządow ych  i t. p., oraz ok o ło  5 ’5-m iljonów  dzie-  

( s i ę c in  pryw atnej w iększej  w ła sn o śc i ,  lecz —  po  
odliczeniu  ia só w  i n ieużytków  (dla ziem I. kate- 

'gorji o/a 9o p r o : , dia II. e/a  55 proc.) ,  oraz  
•w m ajątkach w ięk szych  o śr o d k ó w  4 0 0  hektaro­
w ych  p ozostan ie  za led w ie  do 2  m iljonów  d z ie ­
sięcin  ziem i, nadającej s ię  do parcelacji. Z tego  

/ z a ś  k ontyngentu  p a ń stw o  b ę d z ie  m usia ło  p rze­
i n a c z y ć  o k o ło  1— 3 m iljonów  d zie s ięc in  na d o ­
p r o w a d z e n ie  m iejscow ych  g o sp o d a r s tw  m ałorol­
n y c h  do 10 ha (minimum dla .K resów). W  prze­
c iw n y m -r a z ie ,  p row adząc  uzdraw łającą: p o litykę  

, w  ; innych  d z ie ln icach ,  zabagni nasze s tosunki ro l­
ne. P ozostan ie  zatym dla c e ló w  k o lon izacy jn vch  
za led w ie  7 0 0  tys. d z ie s ię c in  t. j. n ie s p e łn a  jedpa 
s z ó s ta  zap otizebow an ia .

T o, że w o je w ó d z tw a  n asze p os iad ają  m niej­
szą i lo ść  g o sp od arstw , bo tylko 4 5 0  do 5 0 0  na

100 km. kw., jest tj.fco a gum entem  p ozornym .  
Składa stę na to w ięk sza  p rzestrzeń la s ó w ,  łąk 
i n ieużytków , a także w  c z ę ś c i  n iższa  kultura  
rolna. Zresztą mało co w ięk sz ą  i lo ś ć  go sp o d a r stw  
p o s ia d a  rów nież P ozn ańsk ie ,k tórem irnoto  w o s t a t -  
tiich k lku d z ie s ią tk a c h  lat d a w a ło  w ciąż  w zr a ­
stającą em igrację do Ameryki, N iem iec  i t. d. 
W skazuje to, iż b y ło  do tatecznie „ n a sy co n e1* i że 
dla utrzymania poziom u g o sp o d a r c z e g o  m usiało  
z częśc ią  przyrostu lu dn ości w yru szać  poza w ieś .

Reasumując, m usimy s tw ierdz ić ,  że nie ro -  
w iążem y trudności rolniczych  innych dzie lnic  
drogą kolonizacji m asow ej  Kresów. N ie  może to 
w ięc  być m otyw em  jej ani celem. S tąd  w n iosek  : 
M u sim y odrzucić s ta n o w c zo  m o ż liw o ść  koloniza­
cji m asow ej .

Przechod ząc  w r e sz c ie  do sp ra w y  Koloniza­
cji dla ce ló w  g o sp o d a r c z y c h  prow adzonej,  m u ­
sim y p rzedew ;zy?tk!em  zaznaczyć ,  iż m ożliw a  jest  
ona przy istnieniu w idocznej różnicy p o z io m ó w  
g o sp o d a r cz y ch  m ięd zy  w ch o d z ą cy m i w rachubę  
terenami. Celem jej jest  w y z y sk a n ie  sił w y tw ó r­
czych  i innych dóbr, bądź przez za s ied la n ie  ok< - 
iie o s labem  za lud nien iu ,  bądź przez ożyw ien ie  
zaniedbanych dziedzin  życia, bądź przez p odn ie­
s ien ie  p oziom u  g o sp o d a r c z e g o  kraju, drogą tw o­
rzenia nowych, o w yższej  kulturze gu sp od aiczej .  
Istotnymi są w  tym wypadku interesy terenu ko­
lo n izo w a n eg o ,  jako części sk ład ow ej  państwa. 
M etoda jej jest różna od  m etod d w ó c h  p ierw ­
szych  form i nie jest  tak m a so w a  i o d b y w a  się  
rów n oleg le  zaspok ajan iem  potrzeb g o sp od arczych  
m iejscow ych .

Źe kolonizacja  tego  typu m oże znaleźć  za­
s to so w a n ie  w ew n ątrz  Rzptej, nikt ch yb a  prze­
czyć nie będzie. D o ś ć  zes taw ić  c h o ć b y  nasze  
w sch o d n ie  i zactiodnie  dzie ln ice ,  ab y  przekonać  
s ię ,  że istnieją tu w sze lk ie  w y m a g a n e  do  tego  
c ynnik i,  a w ięc :  różnica p o z io m ó w  g o sp o d a r ­
czych , nie w y zy sk a n ie  m ożliw ośc i na terenie Kre­
sów , znaczny kontyngent  jednostek  g o sp od arczo  
zd row ych  do stw orzen ia  i p row ad zen ia  n o w y c h  
g o sp o d a r s tw  i t. d. P ozosta je  żatym  jedyni i  s tw ier­
dzić, na ile kolonizacja ta jest c e lo w a  i w  jakich  
granicach  m ożliwa.

P aństw o  P o lsk ie  ma dziś na Kręsaęh prze-  
d ew szy s tk iem  interesy polityczne. One też d e c y ­
d o w a ć  m uszą  o w sze lk ich  n aszych  poczynaniach .  
Inkorporacja w o je w ó d z tw  w sch od n ich  ty lko for­
malnie jest już poza nam i. N ie  d ok on am y je- 
faktycznie bez św ia d o m e g o  w sp ó łu d z ia łu  m as,  
zam ieszkujących  Kresy. A w s p ó łu d z ia ł  ten jest 
m ożliw y tylko w ó w cza s ,  gdy Rzpta b ę d z ie  gw a-

rantką g o sp od arczego  rozwoju i doDrobytu kra­
ju, jako ca ło śc i ,  a w  sz c z e g ó ln o śc i  tych mas. 
To są  za sa d  icze  ramy n aszych  m ożliw ośc i .

O ile w ię c  z tych przyczyn kolonizacją  na­
ro d o w a  byra w yk lu czon a  a kolonizacja  dla c e ­
lów socja lnych  n iece low a,  o t y ł e  um iejętnie prze­
p row adzona  kolonizacja g o sp o d a r cz a  jest n ietyl­
ko m o ż l iw a  a le  c z . s t o  potrzebna a n a w e t  k o n ie c z ­
na. K onieczn a  jest przedew szystk iem  w  stosunku  
do miast. Stan ich dzisiaj jest powszeohn>e zna­
ny, zacytuję w ię c  ty/ffo kilka cyfr dla i lu s t r a c j . 
Na terenie b .g u b e r n j ig r o d z ie ń s k ie j  (wraz zbią*  
ło s to ck ie m )  było  w 1913. r. o g ó łe m  569  z a k ła ­
d ów  p rze m y s ło w y ch ,  zatrudnia ących  17.874 ro ­
b o tn ików ; o d p o w ie d n ie  cyfry dla b. gu b . w ileń­
skiej b y ły :  2 2 5  zak ład ów  przem ysł,  z i 2 291 ro­
botn ików , a dla b. gub. w o ły ń sk ie j :  3 0 7  zak ła­
d ó w  p rzem ysłow ych  z 2 5 .519  robatn. W  tym 
sam ym  c z a s ie  b. K rólestw o p o s ia d a ło  3 ,244  za- 
k ad ó w  przem. zatrudniających 3 1 6  6 65  robotni­
ków. A nalogiczne przyk ład y  dostarczy nam z e ­
s taw ien ie  handlu, rzem iosł i t. d. A przecież g o ­
sp o d a r cz e  p o d n ies ien ie  k resó w  m e da się  p o m y ś ­
leć  bez o ż y w ie n ia  m iast  N ie  je s t  to praca  na 
krótką metę, aie i plany nasz.e m uszą  s ię g a ć  po  
za dzień dzisiejszy. W każdym  razię już dziś  
m ożna przystąpić d o  zo rgan izow an ia  rzem iosł  
i przem ysłu  d rzew n ego .  Siłami m iejscow em i tego  
nie d ok on a  s ię ;  m u sz ą  one przyjść z n n rch  
dzielnic.

W  odniesieniu  do rolnictwa są  też p ew ne  
m o żliw o śc i ,  ale bardziej już ogran iczone, niż 
w stosu n k u  d o  m iast. Nie u lega b ow iem  k w rsij i ,  
że naw et  przy zrea l izo w a n iu  reformy rolnej na 
rzecz potrzeb  m iejscow ych ,  p o z o s ta n ie  p ew n a  
i lość  ziem i (k i lkaset  t y s ię c y  dziesięcin),  która da 
s ię  zużyć do stworzeń  a w z o r o w y c h  g osp od arstw
0 kulturze wyższej.  A o o  teg o  ce  u konierznem  
będzie użycie jednostek  o w yższym  poziom ie  
i |  w ięk sz em i znajom ośc iam i jak ch łop  m ie j s c o ­
w y .  Akcja jeonak ta nie m oże b yć  p o z o s ta w io ­
na, jak to dzie ie  s ię  ob ecn ie ,  in icjatyw ie p o w a b ­
nej. Zbyt w ie lk ie  ma ona zn aczen ie  dla pąństw a
1 n a szy c h  ziem.

N ie należy  zapom inać, że  kolonizacja ia ma 
z jednej strony p o d n ieść  kulturę kraju, i  drugiej 
rzucić  w  g le b ę  św ie że  ziarna św ia d o m e j  myśli 
p a ń s t w o w e j ; m u sim y  napraw  ć u ch yb ien ia  do­
ty ch cz a so w e .  Pamięta my, jak o d p o w ie d z ia ln ą  
rolą ob c iążam y k a żd ego  w y s ła ń ca  na te Kresy. 
B ez stałej i p ieczo łow itej  p o m o c y  Państwa i na­
rodu jako c a ł o ś . i  ludzie  ci nie podołają za d a ­
niom i zn ó w  stracim y w ie le  sił. D o ty c h c z a so w y
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r a c h  dokonanych , n a le ż y  za l ic zy ć  łu p y  ro sy jsk ie ,  
z a b ra n e  z gm a ch u  Komisji sk a rb o w e j .  S ta m tą d  to 
k o m e n d a n t  zd o b y te j  W a r s z a w y  g en e ra ł  Bu.x- 
h oev d e n  z a b r a ł  na ro zk a z  S u w o r o w a  p rze p ięk n y  
zb ió r  gobel inów  tak  z w a n y c h  „arrasów**. N a ­
z w a  ich pochodz iła  o d  m iasta  f lan d ry jsk ieg o  Ar­
ras, k tó re  s ły n ę ło  z ich  w y ro b u .  Nalbyte w  XVI. 
w iek u  p rz e z  Z y g m u n ta  A ugusta ,  u św ie tn i ły  po 
raz  osta tn i k o ronac ję  k ró la  S ta n is ła w a  A ugusta .  
N ajp ięknie jsza  część  tej kolekcji, z w a n a  P o to p em ,  
kupiona za  o lb rzy m ią  k w o tę  100.000 d uka tów , 
■przedstawiała na  kilkudziesięciu obrazacl i  sceny  
biblijne ze s ta re g o  te s ta m en tu ,  a  z w ła sz c z a  z hi­
storii o potopie. Ł ączn ie  z a r r a sa m i  w y s ła ł  B u x -  
hoe-yden -w g lab  Rosji m n ó s tw o  sz ta n d a ró w ,  b r o ­
ni, tro feów , dziel sztuki, k o sz to w n o śc i  (jak n. p. 
p rze p ięk n e  ber ło  z a a u a - m a r y n y  k ró la  S ta n is ła w a  
Augusta)  ifcd. W s z y s tk ie  te  p rz e d m io ty  r o z rz u c o ­
n e  po całe j Rosji, s ta fy  się ozdolbą rozlicznych  
rezydencj i  carsk ich ,  o ra z  m u z e ó w  M o s k w y  i P e ­
te rsb u rg a .  Długi czas  los ty c h  s k a rb ó w  n a ro d o ­
w y c h  nie by! w ia d o m y  i n ie jednokro tn ie  ty lko  
p rz y p a d e k  p o z w a la ł  u s ta la ć  w ła s n o ść  k u l tu ra lne­
g o  dorobku  Polski.

P o  tej p ie rw sz e i  serii konfiskat,  n a s tą p i ła  n a  
raz ie  p r z e r w a .  Z iemie R zeczypospo l i te j  Polskie j 
s t a ły  się w id o w n ią  zm ian po li tycznych ,  k tó ry c h  
g łó w n y m  m o to re m  b y ł  p rz e b u d o w c a  Europy .  N a­
poleon I. W  la tach  1807— 1815 z ziem b y łe g o  z a ­
boru  p rusk iego  p o w s ta ło  k s ię s tw o  w a r s z a w s k ie  i 
dopiero  k o n g re s  w iedeńsk i  w  roku  1815 przyniósł  
usta len ie  s to s u n k ó w  te ry to r ia ln y c h ,  k tó re  zasad-, 
niczo p r z e t r w a ły  (z w y ją tk iem  w o lnego  m ias ta  
K ra k o w a )  do w y b u ch u  w o m y  św ia to w e j .

(Ciąg d a lszy  nastąpi .)

Dr. K. Socłianiewicz. 2)

ŹZcFot mhiwite i minia feiilfjra!- 
ns§o Paine przez Rosji-

(C iąg  dalszy .)
P o d o b n y  los sp o tk a ł  a r c h iw a  i r e g is t ra tu r y  

p ie rw sz e g o  w  Europie  mimisterjum o św ia ty ,  z a ło ­
żonej w  roku  1773 Komisji E dukacji  N arodow ej .  
Z a w ie ra ły  one arch iw alia ,  o d n o sz ąc e  się do s k o n ­

f i s k o w a n y c h  dób r  s k a s o w a n e g o  w ó w c z a s  p rze z  
(pap ieża  zakonu  jezu itów . A kta  te, rozb ite  m iędzy  
' t r z y  za b o ry ,  p rze w a żn ie  jednak  p o z o s ta ły  w  r ę ­
k ach  rząd u  ro sy jsk iego : rozb ijane dow oln ie  i p rze ­
w o żo n e  z m ieisca na miejsce p rzed  w o jn ą  ś w ia ­
to w ą ,  z n a jd o w a ły  się w  a rc h iw u m  m in is te rs tw a  
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  o raz  sp ra w ie d l iw o śc i  w  M o s r  
kw ie ,  a r c h iw u m  m in is te rs tw a , ro ln ic tw a  i d ó b r  
p a ń s tw o w y c h ,  m in is te rs tw a  o św ia ty ,  o raz  w  c e ­
sarsk ie j  publicznej b ib lio tece w  P e te r s b u r g u ,  a r -  
ch iw utn  u n iw e rsy te tu  św .  W ło d z im ie rz a  w  Kijo­
w ie, a r c h iw u m  głów.nem, o ra z  n a u k o w e g o  szkok  
n eg o  ok ręgu  w  W a r s z a w ie .  Je sz c z e b y  ten  ro z ­
dział m o ż n a  p rze b o leć ;  a l e . w  -ciągu X lX -go  s tu le ­
cia sp o tk a ły  te  ak ta  fakty, k tó re  każ d eg o  m iło­
śnika p rzesz ło śc i  m uszą  n a p a w a ć  t rw o g ą .  M am  
tu  na m yśl i  o w e  b a r b a rz y ń s k ie  sz k a r to w an ia  a k ­
tów , dokonane  z w ła s z c z a  w  a rc h iw u m  m in is te r ­
s t w a  ro ln ic tw a i dóbr  p a ń s tw o w y c h ,  n a  k tó re  \y 
roku  b ie ż ą c y m  zw ró c i ł  u w a g ę  św ia ta  n au k o w e g o  
d r .  P io t r  B ań k o w sk i .  Nie og ran ic zy ł  się w  s w y c h  
konfiska tach  rząd  rosy jsk i  w ó w c z a s  ty lko  n a  sa-  

, tttych a rch iw ach .  W s p o m n ia n e  ins t rukc je  R epnkia  
•i c a ry c y  K a ta rz y n y  n a k a z a ły  w y w ó z  biblioteki 
.n a ro d o w e j  w W a r s z a w ie ,  fundow ane j p rze z  ibra- 
■ ci Załuskich. R o zk az  ten w-ykonano ró w n ie ż  
/ s z y b k o :  13-go lu tego 1796- r. d o s ta w io n o  do P e -

te r s b u r g a  b ibliotekę, l iczącą t r z y s t a  ty s ię c y  to ­
m ó w , a w ięc  jedną  z  .najw iększych b iblio tek  ów ­
czesnej E u ro p y .  „F a c h o w e g o  opak  ow a  niłi“ doko ­
nała  o d k o m e n d e ro w a n a  do tego  celu ro ta  k o z a ­
ków , k tó ra  bez ładn ie  ł a d o w a ła  do pak  książki,,  
p rzy e zem ,  jak  s tw ierdz ili  bez s tro n n i  św iadkow ie ,  
■bez najm nie jszego  sk rupu łu  p r z e p i ło w y w a ła  (do­
s łow nie)  książki fu j  części, g d y  paki o k a z a ły  się 
za małe. T ra n s p o r t  o d b y ty  w  zimie- i w  jesieni 
s p o w o d o w a ł  późniejsze bu tw ien ie  w s k u te k  w ilg o ­
ci. N ieum ieję tny  dozór  w  drodze  — częśc iow e 
rozkradzenie- i pogubienie. Mimo tego w a n d a l i ­
zmu, p r z y b y ło  do P e te r s b u r g a  262.640 książek ,  
10.450 rękopisów', 24.574 s z ty c h ó w  i okoio  130.000 
d ro b n y ch  druków’. T en  z r a b o w a n y  k s ięgozb ió r  
s t a ł  się p o d w a l in a  i zaczą tk iem  s ła w n e j  na c a ły  
św ia t  ce sa rsk ie j  publicznej biblioteki w  P e t e r s ­
burgu . D ro b n e  części biblioteki Załusk ich  d o s ta ­
ły  się b ib lio tekom : Akademii m edycznej.  I n s ty tu ­
tu  górn iczego , o raz  S z tabu  gene ra lnego  w  P e ­
te rsb u rg u .

Konfiskacie u leg ła  ró w n ież  część  biblioteki 
k ró la  S ta n is ła w a  A ugusta ,  k tó ra  ten n ieszczęśli­
wcy m onarcha ,  po  p rz y m u so w e j  abdykacj i ,  z a b ra ł  
ze sobą. do P e te r s b u r g a .  P o  śm ierci b o w iem  k r ó ­
la, c a r  P a w e ł  p o d a r o w a ł  ją  sam ow oln ie  p r a w o ­
s ła w n e m u  b iskupow i m osk iew sk iem u ,  późn ie j ,  a- 
strachańsfciemu, A n as taz em u  Sraitanow 'skfem u, 
ten zaś  po śm ierci sw ej, zap isa ł  ją sem inarium  
p r a w o s ła w n e m u  wr A s t r a c h a n ie . / ^ o z o s ła ła  wr k r a ­
ju część  biblioteki k ró lew sk ie j  u leg ła  zupe łnem u  
niemal rozbiciu:--/wraz ze sk o n f iskow anym i zb io­
ram i k rzem ienieckim i część  jej dos ta ła  się d-c ki­
jow skie j  u n iw e rsy te c k ie j  biblioteki, inne części do 
d e p a r ta m e n tu  obcych  w y z n a ń  p r z y  m in is te rs tw ie  
s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  w  P e te r s b u r g u ,  o raz  do ce ­
sarsk ie j  publicznej biblioteki tam że .

Do ofiar g rab ieży ,  bez p o śred n io  po rozb io -
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stosunek  do p ierw szych  D r ó b  w  tym kierunku 
jakiekolwiek  mają one w ady i braki, — d > o s a d ­
n ictw a— z a r ó w n a z e  strony Haństwa a es c / e  b a r ­
dziej ze strony sp o łeczeń stw a  jest skandaliczny.  
W sk a zu je  b o w iem  na b ezrad n ość  Rządu i wyra-  
fin wanu, rozm yślną sym ulację  ś lep o ty  ze strony  
jednostek, jeśli w ięc  P aństw o nie potrafi zorgan i­
zow ać i k o n sc k w  ii tnie p rzeprow adzić  koloniza  
cji gospodarcze; Kresów, n iech to p ow ierzy  zor 
g n izow anym  Czynnikom  sp o łeczn y m , a nie po-  
zos awia b .e g o w i  w ypad ków . Taka metoda w y ­
paczy m yśl całą i z instytucj pożytecznej uczyni 
u k o d f i w ą  lub c .n ajm niej  b ezw a r to śc io w ą .

1 jeszcze  jeden n ieo d zo w n y  warunek.

Nie w oln o  b a g a te l iz o w a ć  tak kard> na In ego  
warunku udania  s ię  kolonizacji, jakim jest nre- 
pomijanie potrzeb m iejscow e]  ludności .  Naraża  
my się b o w iem  na w ię k sz e  szko y dla Fańst \a  
niż prow adzona akcja pokryć  m oże:  odcinam y  
k o lo n is tó w  od sp o łec ze ń s tw a  m ie jsc o w e g o ,  p a­
raliżujemy cel akcji caiej. W niosek  stąd jasny:  
przed ro z p oczęc iem  na terenie n aszych  w oje-  
w ó d z tw  reformy rolnej k o lon izacja  wsi jest d a 
p aństw a  szkodliw a. Ten krok dopiero  w skazać  
m oże n a sz e  w ła ś c  w e  in tencje:  p o d n ies ien ia  g o ­
sp o d a r cz eg o  kresów, nie zaś lek k om yś ln ego  w y ­
zysk iw an ia  o b ecn eg o  układu stosun k ów .

Ads

et ijiff

M in ister  h a n d iu  i p r z e m y s łu  w  K atow icach *

K a t o w i c e .  P.?y,echal tu Minister Strassbu - 
ger. O godz. 11 rar.o Mi i ster w o b e c n . ś . i  Woje­
wody dym era odbył konie ensję  z przedstawicielami  
|)ia odrw eów  i robotników, oraz i przedstawicielsm  
przemy !u górticś!ąsk;ego. O c e  strony poruszyły  
szereg kwestji doiyczr ycb n ed m /gań życia g o s p o ­
darczego. W ypowiedziano się zgodnie za kon eczno 
ś ią współdziałania społeczeństwa z Rządem w dziel,  
doprowadzenia do n . ie /M e g o  s anu kol jnictwa i 
aprowizacji na Górnym Ś ąsku. Szczególnie  doma- 
tar.o się zniesi nią różnych cc!, Utó^e hamuią do­
wóz towarów z zagranicy, a których z głębi Foiski 
dc w ź: nie można. M nister S rassbnrger w prze- 
m ów i-n iu  swojem zaznać z /l .  że Polska jako kraj o 
dążeniach pokojowych i hołdująca zesadom  szczerz  
d-rmokiatycznym, nie wykorzysta przy’ączsu ia  Gór­
nego S.ąsk3 ao Macierzy d i i  celów md tarny .h . Na- 
stępt.ie dr. S r i s s b u r g e r  zil lustrował, co R ąd pol­
ski dotychczas uczynił i czego zam:e z i  jeszcze do-  
kon -ć, aby przemysł górnośląski w nic em n leu c ier -  

ipiał i mógł i ookurować z przemysłem zachoanirn 
Ministe, z?z«aczyi, i -  zwiedzi przemysłową część  
Górnego Śląs a i bodde miał sp osob ność  bezpeś e- 
dniego z tknięcia się z tutejszym ludem prazu,ący.n  
i o sob is teg o  przyjrzenia s ię  jego pracy i w y s łu ch a ­
nia jego dezyderatów.

B o jk o t czy  n ie z a r a d n o ś ć ?

K a to w ic e . W czasie  dyskusji,  jaka się w y-  
w łazalt  na konferencji Ministra dr. Strassburgrra z 
i. rzedstawicielami górnośląskiego przemysłu i przed 
stawicielami robotników górnośląski h zwrócono  
uwagę na t ) ,  że kupi ctwo tutejsz; nie b, to przy­
gotow ane na ztn'ar,ę dostaw ców . Kiedy po pewnym  
c s s l e  zasoby towaró w na Górnym SI isku wyczer­
pały się, na całym Śląsku polskim o pstoszały  sk ła­
dy i magazyny. S .wierd ono, że niektóre atty • u ły , 
znajdujące się podostatkiem w innych dzi lnicach 
Polski, nie były sprowadzane na Górny Si sk przeć 
'miejscowych kupców. Zorientowali sir w tern obco-  
krajowi kupcy i s  arali się przern c i ć  na Górny

Śląsk b akujące artykuły. I tak n. o. w składach 
katowickich można byto otrzymać angieisk e wyroby  

tytoniow e podczas gdy tytoń m onopolow y polski, 
oraz wyroby fabryk poznańskich i z Kongresówki  
n e i y ł ;  do z .obycia.

P ro d u k cja  w ę g la  w  m .  łip cu ,

K a to w ic e . W ipcu b. r. < gólna jrodukcja  
wę la w polsk ej części Górnego Ś a.sua w y n o s i -  
2,t 2 7 .2 3 8  tonn. co odpowiada 7 9  SOI ton co  m prze­
ciętnej dziennej produkcji i jr  V 2ó  dniach robo­
czych. W te i lość  z o i. to w polsk e części G Ś - 

Ua na poi-zeby w a s rego ( rz mysln 2Ó2 6 14 t u m  
na d eputt iy  47  7 5  io:;n d a zakład w własnych  
2 6 7 .4 9 3  t rn, dis obcych 1 1 6 'J42, dla innych od- 
oiorców 6 8 .5 * 6  r .zem  7 0 1 .9 3 0  tonn. Do reszty 
Polski w ysiano o ęgla łą c z n i : z węgl m d li  k o l e i  
4 7 8 . 3 9 !  to^n c o  niemieckiej części G Ś ąsk 
119 4 2 9  tonn do Rzeszy niemieckiej 4 4 5 , 4 7 9 ,  do 
Austrji 15 2  171 ,  do Crecho fowarji 9 3 2  onn, d 
Węgier 3 3 6 8  do Włoch 3 173, do woln- m Gdań­
ska 7 186 dr Kłajpedy 2 2 5 2  co  Da:j 67  tonn, 
razem 733  8 7 4  len n . W ywóz w yno uł i  8 8 4  '-7.5 
t o m .  Ogółem wys łka kolejowa wy nosił z 1, 01 168  
:onn. Zapas w ę d a  w yn os it  3 . lipca b. r. 5 1 9  8 7 3  
tonn. Zapotrz bow anie  w agonów  w ynosito  189  73  
d os‘a:czono 133 900 ,  nie dostarczóno zaś 5 5 .8  :0  
•'tyli 29  4 V

S tra jk  w  Z abrzu .
K a to w ic e . W zakł dach p rzem ys ło w y .h o 

Zabrzu w\ bucht strajk na tle e k o tn m i.z n e m  D 
strajku pr2viąc y i s ię lakże robotnicy kopa niani,  

oksown: i hu: Dsnne smarka w Zab zu. Strajkują­
cy żądają j e d t o a  ow ego  dodetł u w yrównaw czego  
w wysokości 5 0 .000  74 . na osobę.

K o lo s a ln e  r o z m ia r y  k o n tr a b a n d y .

K a to w ic e . Na podstaw i; r-fo-macji otrz ma- 
?ej od przedstawiciela s a s k ie g o  Urzędu re!n?"o. , 1 - 
rzyinar<0 na pclskiei granicy w czasie od 19 czer­

wca do ż 3  sierpnia b. r. kontrabancę ogólnej w ai-  
t iści 4  iniljaidów Mk. nifm.

Protest Rząiu litewskiego przeciw wyborom w  iie iiszczyźnie .
G e n e w a .  Rząd litew sk i z w i ó d ł  s ię  dnia 8. b. m. d o  Ligi N a ro d ó w  z p rośbą o w n i e s i e ­

nie kwestji w y b o r ó w  w ileńskich, sp rz ec iw u  p rze c iw  p rzyłączen iu  Ż erni W ileńskiej' <1o Polski, na 
najbliższe p lenarne zgrom ad zen ie  Ligi.  W myśl teg o  żądania  rzeczona spraw a p o s ta w io n ą  zo ­
stała  na porządku dziennym  najbliższej se s j i  zgrom adzen ia  Ligi N arod ów .

KSmg

Czeskie manewry wojskowe w Tatrach,
C zytam y w  „N. Ref.“. P ew ną, nie p ozb aw ion ą  w e so ło śc i ,  s e n sa c ję  s ta n o w i  w ia d o m o ś ć  

o m anewrach  armji czeskiej,  urząd zan ych  ob ecn ie  na p o łu d n iow ym  stoku Tatr.
Bataljony czeskich  w ojsk  w y so k o g ó r sk ic h  o k o p a ły  s ię  u p od n óża  gór, o d d z ia ły  karabi­

n ó w  m a szy n o w y ch  u s iłow ały  s fo r so w a ć  W o ło w ic e ,  a konnica, d o s ło w n ie :  konnica  starała się  
przedrzeć p rzez P olsk i Grzebień.

Górale twierdzą, że żołnierze cz escy  zap ęd za l i  s ię  aż na polską  stronę, w  dolinę Mo-  
cz o ło w sk ą .

M anewry, usiłujące , .z d o b y ć !‘ P o isk ę  d ogam i przez w irc h y  tatrzańskie m ożna traktować  
jako groteskę , nie w o ln o  jednak z e z w a la ć  na to, by u brojeni żołnierze c z escy  n achodzili  p o l­
sk ie dziedziny.

N a sp raw ę tę zw róci n iew ą tp liw ie  Rząd nasz  s w ą  u w a g ę  i w yda o d n o śn e  s ta n o w c z e  
zarządzenia.

n a r a d o m  d e m e t e j a ,  a spraw a Galicji Wschodniej.
(Podczas inwazji rosyjskimi).

W  chwili, g d y  o rg a n y  s tro n n ic tw a  dern .-na ro ­
do w eg o  n ie ty lko  z podziw u  g o dnym  tupe tem  a k ­
centują  n iep rze jednane  sw oje  s tan o w isk o  \v s p r a ­

wie Galicji W schodniej,  a le nad to  na b a rk i  sw oich  
p rz e c iw n ik ó w  poli tycznych  usiłują zw alić  ca ły  
c iężar  odpow iedz ia lnośc i  za w sze lk ie  u s tęp s tw a ,

jakie m ają  b y ć  poczyn ione  ż y w io ło w i  rusk iem u 
w  tym  kraju , nie od r z e c z y  będz ie  p rzy p o m n ieć  
s ta n o w isk o  s t ro n n ic tw a  te g o  w  sp ra w ie  Galicji 
W schodnie j,  o raz  c z y n y  i zo b ow iązan ia  n a jw y b i t­
nie jszych jego p rzedstaw ic ie l i ,  d o k o n y w a n e  w  
imieniu P o l s k i -

p r im o :  p o dczas  inw'az.ii rosy jsk ie j,  
secundo :  n a  kongres ie  w  W e rsa lu .

W  „S ło w ie  P o lsk ie m ”  i innych  o rganach  tej 
sam ej b a r w y  cz a ra  in w e k ty w  pod ad re se m  Bel­
w ed e ru  i t. z\v. s t ro n n ic tw  ibe lw ederskich  za r z e ­
k o m y  za m ia r  ich ustąpienia Galicji W schodn ie j  
U kra ińcom , p rz e le w a  się aż  za brzegi.

W ie io szp a i to w e  a r ty k u ły  pośw ięca  się także  
w alce  7. p ro jek tem  s ta tu tu  dla w ojew ódz-tw  o lud­
ności mieszanej,  k t r z y  rząd  nasz, zgodnie z wolą 
Sejmu, o p r a c o w a ć  postanow ił .

W o b e c  tego w s z y s tk ie g o  o ż y w m y  w s p o m ­
nienia p rzesz ło śc i  n iedaw nej .

O nei s t ra sz n e j  jesieni i z im y. gdy  M oskal dep ­
tał ziemie M ałopolski,  gdy  podchodzi!  pod K ra ­
ków, b y  na Akropołis  polskiem z a tk n ą ć  sz ta n d a r  
ca ra  W szeohros j i ,  pos. S ta n is ła w  G rabsk i,  w ó w ­
czas  p rez es  s t ro n n ic tw a  dem .-nar .  w  Galicji p rz e ­
sła ł b y ł  gen. g u b e rn a to ro w i  w o jen n e m u  Galicji 
hr.  B obrińsk ien iu  re fera t ,  w  k tó r y m  w yjaśn ia ł ,  
z jakich p r a w  k o r z y s ta ła  ludność polska w  Galicji 
pod p an o w a n ie m  aus-tr ja okiem, o raz  z a łą c z y ł  szkic 
p ro jek tu  o d e z w y ,  jaką n a le ż a ło b y  w y d r ę  do P o ­
la k ó w  p rz y  w p ro w a d z ę  n u  w  Zachodniej Galicji 
z a rz ą d u  w o jsk o w o -c y w ił  tego.

O re ferac ie  p o w y ż s z y m  zaw iadom i? hr.  T>o- 
b r ińsk i  g łó w n o -d o w o d z ą c e g o  a rm ia  ro sy jsk ą  \Y. 
ks. M ikoła ja  M iko ła jew icza  lis tem z dniu 25. 
g rudn ia  1914 r. za  n. 7622.

O dezwa do P o lak ów  brzm i dos łow n ie :  
„Polacy! Z w ycięsk ie  w o js k a  ro sy jsk i^  za ję ty  

te r a z  i tę część Galicji (tj. zachodn ia  — p rzy p .  
Red.), która, w e d łu g  s łó w  N acze lnego  W o d z a ,  
wchodzi w  sk ład  w skrzeszonej i zjednoczonej pod 
berłem rosyjskiego monarchy Polski. Z now u  je ­
steście  z jednoczeni z 10 milionami s w y c h  b rac i,  
od k tó ry c h  p rze sz ło  sto  lat dzieliły w a s  g ran iczne  
słupy , a z k tó rym i z a w sz e  zostawaliśc ie .  W- &ci- 

; słej spójni n a ro d o w e j .  P o  szczęś l iw em  — da B óg  
— ukończen iu  w ojny , będziecie  stanow ili  jeden 
o rgan izm  p o l i tyczny  i ra z e m  z nim będziecie  k o ­
rzy s ta l i  z n a ro d o w y c h  sw o b ó d  i p r a w ,  k tó re  
w  k a ż d y m  razie nie b ęda  mniejsze od tych, jakie 
do tychczas  mieliście: „ język  polski w  szkole, w  
życiu  spo łeczncm  i w  u rz ę d a c h  p a ń s tw o w y c h ,  
au tonom ia  p r a w o d a w c z a  i ad m in is t ra cy jn a  w e  
w sz y s tk ic h  dziedzinach, o dnoszących  się do w e-  
w n ę t r z e j  ku ltu ry ,  g o s p o d a rs tw a  i w e w n ę t rz n e g o  
u s tro ju  Polsk i  w olnej pod  w z g lę d e m  w ia ry ,  ję zy ­
ka i sam o rz ąd u ,  k tó re  R os ja  za pew n iła  w a m  
p rze z  h is to ry c zn e  s ło w a  Je g o  C esarsk ie j  W y s o ­
kości M ikołaja M ikoła jew icza. . .” .

Nie podnosim y  już faktu , że  hr.  Br/m iński w  
liście do gon. Janu szk ie w icz a ,  szefa sz tab u  armji 
rosyjskiej,  m ó w ią c  o tej odezw ie,  z a s t r z e g a  się, 
że nie w y d r u k o w a łb y  jej w  całości. „ O g r a n ic z y ł ­
bym  się jedynie do o d e z w y  w o d z a  nacze lnego  do 
P o la k ó w ,  albo o g r a n ic z y łb y m  się do w zm ianki o 
sw o b o d z ie  ję zy k a  i w ia ry ,  nie p o ru sza jąc  w ca le  
s p r a w y  au tonom ii” . O czyw iście!  D la każ d eg o  
cz ło w iek a  p rz y to m n e g o  ja snem  by ło .  żc z w y c ię ­
ska R o s ja  w  ca łk iem  sw o is ty  sposób  w y ło ż y  la,by 
n am  znaczen ie  tej o d e z w y  o sw obodz ie  ję zy k /  
i w ia ry .

Chodzi nam  w  tej chwili g łów n ie  o to, że 0- 
d c z w a  p. G ra b sk ie g o  w y s to s o w a n ą  b y ć  m ia ła  
ty lko  do m ie sz k ań có w  Galicji Zachodniej. — 
W s ch o d n ią  Galicję bow iem  uzn a n o  już za k ra j  
c z y s to  rosyjski.

I n fo rm o w a n y  przez  G rabsk iego  lir. Bobrińsk i ,  
p isze :  „ W s z y s c y  oni w idocznie  g odzą  się z tą
m yślą, że Galicja W s ch o d n ia  s ta n ie  s i £  zupełnie 
k ra je m  rosy jsk im  i !że oni w  niej s t r a c ą  sw o je  po ­
p rzedn ie  panow anie ,  lecz liczą na to  ba rdzo ,  że 
(będą korzysta l i  na ró w n i  z Rosjanam i,  z pełn i 
p r a w  obyw ate lsk ich ,  to jest o t rzy m ają  sw obodę  
w yznan ia ,  ró w n o u p ra w n ie n ie  przy w y b o ra c h  i 
nom inacjach  na u rz ę d y  p a ń s tw o w e ,  a także  po­
zw olenie na pos iadan ie  szkó ł  polskich dla ludno- 

*ści w  Galicji W schodn ie j ,  oczyw iśc ie  7. o b o w ią z ­
kow ym  nauczan iem  ję zy k a  rosy jsk iego , k tó rego  
z re sz tą  w ieu z nich uczy się już teraz pośpiesznie  
i demonstracyjnie”.

T a k  to, g d y  m łodzież  leg ionow a o d d a w a ła
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k r e w  i życ ie  na k a rp a ck ic h  p rze łęc za ch  w  o b ro ­
nie Galicji W schodnie j,  n a ro d o w a  dem o k ra c ja  ja ­
ko  ó w  s łabego  ducha uczeń C h ry s tu s o w y ,  nim 
k u r  zapia i t r z y  razy ,  w y r z e k ła  się tego  w sp o m ­
nieniami c h w a ły  d aw n e j  i potęgi a s ioneczn ionego  
łanu  O jczy zn y .

A dziś?...  H. C.

Bitwa warszawska.
(Szkic historyczny.)

FAZ A I-SZA BITWY. NATARCIE 5. ARM.1I,

OCH.) W  fdcład 5. Armii w c h o d z ą :  18 d y w .  
piech.,  D y w .  O chotn icza ,  17 D y w .  piech.,  9 D y w .  
P?eeh., B r y g a d a  S y b e ry jsk a ,  8 b ry g .  jazdy.

13. s ie rpn ia  a rm ja  za jm uje  s ta n o w isk a  o b ro n ­
ne n ad  W ierą ;  w  p ie rw sz e j  linjii s to ją  l icząc od 
(prawego s k r z y d ła  dyw iz ja  ochotn icza ,  B ry g a d a  
s y b e ry js k a ,  18 D y w .  piech. L e w e  s k r z y d ł a  o s ła ­
n ia  jazda w  P łońsku .

W  o b w o d z ie  9 D y w .  p iech .  i 17 D y w .  p ie c h
Nieprzyjaciel 13. s ie rpnia za ją ł  Nasielsk  i p o ­

s u w a  się p ro s to p ad le  do f ron tu  armji. inne iego 
k o lu m n y  .obchodzą: s k r z y d ło  przecz C e c h a n ó w .  
5. A rm ja zna jdu je  się w e w n ą t r z  łuku, ro z p o s ta r te ­
go p rze z  n iep rzy jac ie la  m ię d zy  B u g ie m -N a rw ią  a 
W :sfą  p o d  P ło ck iem .

Z tego  cen tra lnego  po łożen ia  Gen. S ikorsk i 
■wyciągnie w s z y s tk ie  m oż liw e  k o rzy śc i  dla r o z ­
bicia oddzielnie d w ó ch  s k r z y d e ł  zachodn iego  u- 
g m p o w a n ia  n ie p rz y jac ie la ,  n a to m ia s t  ene rg ią  i 
śm ia łośc ią  m a n e w ru  s p a ru je  p ró b ę  SV. Armji s o ­
wieckiej.  p r z e d a rc ia  się na jego ty ły .

Zgodnie z g w a ł to w n y m  ro z k a z e m  Gen. H a l ­
le ra ,  d-ca 5. Armji p rzechodz i rankiem  14. s i e r p ­
n ia  do na ta rc ia .  Z o r g a n iz o w a n e  są  k v a  u d e rz e ­
n ia :  g łó w n e  w y k o n a n e  p rz e z  9 d y w . piech., d y w . 
ochotn iczą  i1 b r y g a d ę  sy b e ry js k ą  s k ie ro w a n e  na  
N asie lsk  dla rozbic ia  XV. Armii sow ieck ie j  i z a ­
g rożenia  s k rz y d łu  Tli. w  S erocku ,  osłabiające,  
.p rz ep row adzone  p rze z  18 d. p . i 8 b ry g .  jazd :/  
na  C ie c h a n ó w  dla p r z y k r y c ia  g łó w n e g o  w y s i łk u  
i zajęcia pozycji  ce n t ra ln e j  pomliedzy d rogam i od- 
hbrófówefmi w sz y s tk ic h  sił  rileprżyjacielsikich, 
k tó re  p r z e s z ły  'Narew.

W  odw odz ie  zos ta je  17 d. p.
T e g o ż  dnia jednak  ru s z a  do n a ta rc ia  ló w m c ż  

i XV. Armja sow iecka .
N ad  W k r ą  n as tępu je  ż d e rz e n ie  obu sił i obu 

wioli, tern po tężn ie jsze ,  że  obaij za p a ś n ic y  p o j­
m ują ,  że s ta rc ie  to  decydu jące ,  w  k tć r e m  jeden  z 
nich po iedz m /u s j , . : "

W a lk a  p rzy jm u je  c h a r a k t e r  tak  zac ię ty ,  ja ­
k ieg o  do  tej p o ry  w  ciągu całe.i w o jn y  nie s p o ty ­
k a n o ;  d y w iz je  na w ą s k i c h  f ro n ta c h  z  s ilnem u-  
‘g ru p o w a n ie m  w  g łąb .

W  k o n tu  dnia osiągn ię to  pow o d ze n ie  n a  pó ł-  
tniocy, lecz  n ieprzy jac ie l dzięki sw e j  p r z e w a d z e  
w  cen trum  z d o ła ł  p rze jść  W k rę .

15. s ie rpnia.  Gen. S ikorsk i  p ro w a d z i  w  dał. 
s z y m  ciągu b i tw ę  w e d łu g  po p rze d n ieg o  planu, 
w zm a c n ia ją c  ja s w y m  o d w o d em  'i m a n e w r e m  od 
p r a w e g o  sk rzy d ła .

D y w iz je  o bsadza jące  W k rę ,  m aja  na tarc iam i 
m ocno z w ia z a ć  n iep rzy jac ie la  i z u ż y ć  go: 17. d. p. 
w y ru s z a ją c  z f o r tó w  Modlina .po łożonych  na pó ł­
n o c n y m  b rz e g u  W k r y  w z d łu ż  osi n a  Nasielsk, 
zajdzie n ieprzy jac ie la  z flanki.

L e w e  sk rzy d ło  armii kontynuu je  s w e  dz ia ła ­
nie na  C iechanów . W  końcu  dnia w ola  n ieugięta  
W o d z a  i zapa ł  w o jsk  dają •wyniki: g ru p a  p ó łn o ­
cna osiągnęła  ja zd ą  C iechanów , 18- d. p. dociera 
do linii ko le jow ej C iechanów -M odlin .

N a g! ów  nem polu b i tw y  w y w a lc z o n o  r ó w ­
n ie ż  p o w odzen ie ,  choć dzięki zacię tośc i nicpizj>- 
jaciela m niejsze, niż? oczek iw ano .

Niep zy.i?oiel z o s ta ł  w sze d z ie  w y r p p e o n y  p o ­
z a  W k r f ,  lecz broni p rze jść  p rze z  rze k ę  9. dyw . 
p. i dyw iji  ochotniczej,  p o w o li  ty lko  us tępu je  .pod 
napo rem  b r y g a d y  sy b e ry jsk ie j  i 17. d y w . p.

16. s ie rpnia gen. S ikorsk i  n ie  zm ienia  sw ej  
decyzji,  k o n ty n u u ją c  ro zp o c zę te  nata rc ie .  W  r e ­
zultac ie  osiągnię to  pełine p o w o d z e n ie :  N asie 'sk  
za ję ty ,  XV. a rm ja  soiwjecka pobita ,  ro z p o c z y n a  
o d w r ó t  ku  N arw i,

L ecz  meibeznieczeństwo- n a d c ią g a  z  zacho ­
du. D w ie  d y w iz je  IV. armii,  w y k o n u ją c  z w ro t ,  
nadc iąga ja  ku le w e m u  sk rzyd łu  i ods łon ię tym  t y ­
t o n i '5. armji.  J a z d a  i 18. d y w .  p. są  zm uszone j

w ycofać  się niemal ze s w y c h  o b s z a r ó w  w y jśc io ­
w ych .  N iebezpieczeńs tw ©  jest wielkie, s p a r o w a ­
nie go. w ta s n e m i siłam i w y m a g a ło b y  w y p u s z c z e ­
nia z rąk  z d o b y c z y  bez w y k o rz y s ta n ia  z w y c ię ­
s tw a ,  z n a ra ż e n ie m  się n a w e t  na n o w y  z w r o t  z a ­
czepny  XV. armji, a p rze to  na d w a  sk r z y d ło w e  
uderzen ia .  Na szczęśc ie  nad jeżdża  z o b w odu  W o ­
dza N ac ze ln eg o  pom oc w  sile 4 dyw . piech. i jed ­
nej b r y g a d y  iazdy. J a zd a  rzucona  n iezw łocznie  
w  bój, 'b ra w u r o w ą  sz a rż ą  pod P łońsk iem , p a ra l i ­
żuje m a n e w r  nieprzyjacie lski.

P o śc ig  za pobitą  I,V. a rm ją  nie u legnie z w ło ­
ce. 17. s ię rpnia z w y c ię s tw o  już ca łkow ite .  XV. 
arm ia  sow jccka  ro zp rószona ,  uc ieka  za  N arew ,  
rzucone  do n a ty c h m ia s to w e g o  pościgu b r y g a c a  
s y b e ry js k a  i 17. d- p. za jm ują P u ł tu s k  i S e ro ck ,  
gdzie zos ta je  n a w ią z a n a  łą cz n o ść  z I. armją.

W  rezu ltac ie  od 14. do 17. s ie rpnia 5. irrr.ja. 
p r z e b y ła  m im o oporu  n ieprzy jac ie la  d o ty c h cz as  
n iezw y c ięż o n eg o ,  c a f y  te ren  m ię d zy  W k r ą  a N a i ­
wną; n ie ty lko , ip  z o s ta łą  ca łkow ic ie  rozbita  XV. 
a r m ja  bo lszew icką ,  lecz  ra tu jąca  ją część  XV. a r ­
mji zuży ła  się bezsku teczn ie .  14. s ie rpn ia  z d a w ł o  
się, że  5. a rm ia  za g ro żo n a  o sk rzy d le n ie m : 17.
s ie rpn ia  z w y c ię s k a ,  znajduje się na  kom unikac jach  
p ra w e g o  s k r z y d ła  b o lsz ew ic k ieg o ;  role s ą  o d ­
w ró c o n e .

Z a t rz y m a l i ś m y  się nieco p rzy d łu g o  n a  b itw ie  
5. armji.; j e s t  to działanie poiprowmdzone od p o ­
c z ą tk u  do  k o ń ca ;  gen. S ik o r s k i . o k az a ł  w  nicm 
w a r to śc i  p ie rw sz o rz ę d n e ,  w olę ,  w y t r w a ło ś ć ,  
z rę c z n o ś ć  m a n e w r o w ą ;  co  się zaś  ty c z y  W o d z a  
N acze lnego , to  po r a z  p ie r w s z y  w y z y sk u je  on 
sz e ro k o  zakro jone u g ru p o w a n ie  w  g łąb ;  ty lko 
dzięki o t r z y m a n y m  posiłkom , gen. S ikorsk i m ó g ł  
■najsamprzód p rze d s ięw z iąć  działanie n a ta rc ia ,  
n as tęp n ie  z a ś  "w yzyskać s w e  p ie rw sz e  p o w o d z t -  
nie m im o n ie b e z p ie c z e ń s tw a  dziatania n ie p rz y ja ­
ciela n a  jego s k r z y d ła  z e w n e t rz n e  fP  M r. 
s tr .  181).
■ i — u mululmum;- — «■«" MII 111II it— — “ł l M"

G t a  d r .  M $ i
_ O  konferencji  dr. Seip ia  z  dr. B e n e sz e m  ogło­

sz o n y  zo s ta ł  kom unikat ,  k tó r y  podaje, że rokow a- 
nia po m ię d zy  dr .  Seip lem  i dr. B e n e sz e m  w y  da i y 
na  ogół

korzystny rezultat.

Z w yn ik u  r o k o w a ń  pos tan o w io n o  p o w o ła ć  sp e ­
c ja ln ą  komisję, k tó r a b y  w  najb liższym  cz as ie  
wyprowadziła u ła tw ien ia  w  w z a je m n y m  obrocie 
o s o b o w y m  i to w a r o w y m  p o m ię d zy  C z e c h o s ło ­
w a c ją  i A ustr ją ,  ‘ tudz ież  u re g u lo w a ła  c ła  i ta ry fy .  
Dr.  Seipel w s k a z a ł  w  czasie  konferencji  z dr. 
B e n esz em  na k a ta s t ro fa ln y  s tan  p rz e m y s łu  a u ­
s tr iack iego .  Dr. B e n esz  o św ia d cz y ł  g o to w o ść  u- 
dzielenia Austrji  w sze lk iego  p o p a rc ia  i u ła tw ień  
dla rozw o ju  p rze m y słu .  C z ec h o s ło w ac ja  w y p ła c i  
Austrji zn a c z n e  k r e d y ty  i u ła tw i  do w ó z  w ęg la .

P o w a ż n e  dzienniki czeskie, jak: „N arpdni Li- 
■sty“ , „N arodni P o l i ty k a " ,  „ T r y b u n a "  i „C esk e  
S1dvo“ zam ieszcza ją  sz e re g  a r tyku łów ' i lu s tru ją ­
cy c h ,  co opinja czeska  sądzi  d  p o d ró ż y  Seipia do 
P ra g i .  W e d łu g  „N arodni P o l i ty k a " ,  A u s tr ja  daje 
p ie rw s z e ń s tw o  w  szukan iu  pom ocy  P ra d z e ,  g d y ż  
to  będzie dla niej ta k  ze w z g lę d ó w  po l i tycznych ,  
jak  i ekonom icznych  k o rzy s tn ie jszem ,  aniżeli 
p rz y łą c z e n ie  się do W io ch .  W  danej b o w iem  
chwili A ustr ja  ła tw ie j  molże uw o ln ić  się od  z a le ż ­
nośc i po litycznej czeskiej .aniżeli w łoskie j.  Z re sz tą  
sądz i  w sp o m n ia n y  dziennik, że

Czesi pomogą Ausfi jł,

o ile na to p o zw o lą  ich in te r e s y  i podkreś la ,  że 
Czesi uczyn ią  to ty lko  w e  w ła s n y m  interesie .  
Dale j dziennik sądzi,  !że p o d róż  .kanc le rza  m ożna  
u w a ż a ć  za w y g ry w a n ie  jednych  p a ń s tw  p r z e c iw ­
ko drugim.

D o  „ P r a g e r  T a g e b !a t t“ d onoszą  z  B e rl in a :  
K anclerz  aus tr .  dr. Seipel odb y ł  22. bm . u a u s t r i a ­
ckiego pos ła  w  Berlin ie  konferencję ,  na  k tó re j  b y ł  
ob ec n y  p re z y d e n t  E b e r th  i kanc le rz  R z e s z y  W irth .  
P o  śn iadaniu  o d b y ła  się konferenc ja  in fo rm ac y j­
na. W ła ś c iw a  konferenc ja  o d b y ła  się w c z o ra j  rano ,

P e w n e  ś w ia t ło  n a  r e z u l ta ty  ty c h  ro k o w a ń  
rzu c a ją  g ło sy  p ra sy .  „ D e u tsc h e  A llgem eine Zei- 
tu n g "  sadzi, że n a w e t  w  ra m a c h  t r a k t a tu  w e r ­
sa lsk iego  i rozpacz l iw e j sytuacji,  w  jakiej zn a jd u ­
ją  się N iem cy, zn a jd ą  się p rzec ież

środki do umożliwienia pow iotu Austrji 
do Niemiec.

„Lokal A nze iger“ , z a s ta n a w ia ją c  się  n a d  m o ­
żliwością pom ocy  Austrji,  sądzi, że n a  raz ie  m o ­
żna  m yśleć  o zespole  m ia rodajnyc li  czynniK ów 
św ia ta  b a n k o w e g o  i p rz e m y s ło w e g o ,  talk ze  s t r o ­
n y  Niemiec, jak i Austrii.

W iedeńsk i  „A bend“ donosi, iże p o d ró ż  kanel. 
Seip ia  w y w o ła ł a  duże

zaniepokojenie w  Budapeszcie.
Z w o ła n o  n a d z w y c z a jn ą  R a d ę  m in is trów , k tó ra  u- 
stali sw oje  zas trze żd h ia  do R a d y  N ajw yższe j  co 
do p o d ró ży  k anc le rza  C a ła  p ra s a  w ę g ie r sk a  u- 
w a ż a  p o d ró ż  Seipia d,o P i  agi za p rzy g o to w a n ie  
p lanu napadu .  „Az U jsag" ,  o rgan  s to jąc y  b a rd z o  
b lizko prez .  min. hr. B eth lena,  o k reś la  p o d ró ż  tę 
jako p rz y g o to w a n ie  s łow iańsk iego  k u r y ta r z a .

Głosy prasy francuskiej

w y r a ż a j ą  p e w n e  zan iepokojen ie  p o d ró żą  kanele- 
rża  Seipia. „ In t ra n s ig e a u t“ p rzyp isu je  g łó w n ą  w inę 
n ieopa trzne j  po li tyce  franc. S tw ie rd z a  on rów nież ,  
żc w łosk ie  ko ła  polityczne^ są  g o to w e  p rzy jąć  
k a n c le rz a  se rdeczn ie .

„Jo u rn a l"  o m a w ia ją c  k r y ty c z n e  położenie 
Austrji,  jes t  zdania , że p a ń s tw a  su k c esy jn e  m ogą  
p o r a to w a ć  A ustrię .  W s p o m n ia n y  dziennik  sądzi, 
że dr. B enesz  pow in ien  p o k a z a ć  te ra z ,  że jego 
z rę c z n o ś ć  polega niietyliko na p rzeds ięb ran iu  ś ro d ­
ków , a b y  p rze szk o d z ić  p o w ro to w i  m a rv  p r z e s z ło ­
ści, a le  rac ze j  na śm ia łem  ro zw ią zan iu  p rob lem u  
p rzy sz ło śc i ,  z a  jaki u w a ż a  p rob lem  Austrji.

W ło s k a  p r a s a  za jm uje  się ż y w o  p rob lem em  
aus tr iack im , jak  z  g ło só w  dz ienn ików  w n o s ić  m o ­
żna, k an c le rz  Seipel m oże l iczyć  n a  p rzy c h y ln e  
z a ła tw ien ie  sw o ich  po s tu la tó w . S z e re g  a r ty k u łó w  
w  p o w y ż sz e j  sp ra w ie  o ż y w io n y c h  je s t  jedną m y ­
ślą, że jako najbardzie j  in te r e s o w a n e  p a ń s tw o  w  
u trzy m an iu  p r z y  życ iu  .Austrji,  W łochy powinne 
Austrji użyczyć pom ocy.

Amerykańska prasa rządowa

o m a w ia ją c  po łożen ie  Austrji,  je s t  zdania , iże pom oc 
f inansow a ,  k tó rą  E n te n ta  udzieliła, Austrji,  m u s ia ­
ła z rob ić  fiasko, g d y ż  t r a k t a t  w e r s a l s k i  nie dal 
Austr j i  żad n y ch  .podstaw  d o  życia ,  a kon ferenc ja  
lo n d y ń sk a  dokonała  re sz ty  d z ;eła. W s z y s tk ie  
dzienniki, s a  zgodne  w  tern, że od Austrji  nie w y ­
dobędzie się więcej sum  repa racy jnych .

le n flif it  seM e; rodzinie 
M s w s i i i e j .

Jak w iadom o już w iele  kłopotu m ija  obecnie  
sfery rządzące i dworskie w Sii-bji, z powodu kon­
fliktu jaki wynikł między ks. b  i tym  a bratem jego  
królem Aleksandrem i całą rodziną królewską. N e-  

n is k i  te mają podkład czysto  tnuerja lny ,  a w 
zczęgólcości  idzie ks. Jerzemu o podw yżkę jego  

pens:i, wynoszącej zaledwie loOO franków m e -  
sięcznie.

N' dawne temu, sp osob em  dotychczas n ie -
nrak-yl owanym  przez członków dom ów  panujących  
s t ir  ł s i ;  ks. Je zy o pozyskanie d l i  s iebie przy-  
ch Iności i poparcia opinij publicznej, umie z z j 
ty je tm .m  z pism bukareszteńskich list c t w e n y  DQd 
adresem sw ego  koronow aueg  > bra ta .  Oczywiście,  
że w y w o ł i ło  to straszną k«»Sternaci? wśród sfer  
dworskich, a miaredajne czynniki, widzi zły się :m u-  
stcn err i do zaslągnięęią  porady w obowiązujących  
sta.utach dworskich.

Odbyta w tej spraw ie  Radą koronpa. rozstrzy­
gnęła, żc sprawa ks, Jerzego nąlaiy do kompe­
tencji rady familijnej domu panu ącego, ta zaś Enje- 
:>ła że konieczną jest rewizja postanow ień statutu  
dworskiego.

W rezultacie tego  w szystk iego , przynosi ober 
cnie b e lgre izk a  »Epoka" komunika; marszałka Oo- 
itiE królewskiego, na>tepującej treśęi,

J.-go królewską jV»ośi król A L k sa n ó er  zaka­
zał kr. Jerzemu przebywania na dworze królewskim,  
użzwgn a pojazdów dworskich, automobili,  koni i 
h o z ó w . Konie prywatne ks. Jerzego mają być ze 
stajen dworskich usunięte. PodpiM H y: J o s ip cv ic  
outitowpik.

Jak z tego  widać, skandale familijne nie prze- 
: !v wśród rodzin panujących grasować.

©c •■ * '  '
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naszych zdrojowisk,
Iw o n ic z ,  18. s i e r p n ia  1922.

Iwanie? w roi-u u b ie g y m  niedomagał pod 
wzglęaem niektórych urzą zeń i czystości, lecz usu  
nął wszelkie rażące usterki 1 w tym ro u wystąpił  
bez zarzutu. Nie można surowo krytykować braków, 
które i we wszystkich prawie innych n aszy .h  zdro­
jowiskach się spotyka, jak brak należytej kanaliza­
cji i w odociągów , bo ich usunięc ie  w ym aga o g ro ­
mnych wkładów i pokonanie w iele  trudności.

Pamiętać trzeba, że Iwonicz więcej jeszcze  
może zrujnowała wojna, niż Rymanów, że, jak ini 
opow iadano z SKł poinformowanych, Rosjanie z sa­
m ego zakładu wywieźli ćO w agon ów  łupu woienne-  
go i że Iwonicz po takiem spustoszeniu' zaraz w  r. 
1919 zam iast  bezczynnie rasiąsć na gru-ach, włożył  
w konieczne inw estycje  wielką na ow e czasy sumę  
4  miljonew koron, dając innym dobry przykład  
skrzętności.

Iwonicz za dawnych lat szedł przód m w po­
stępie. i tu wcześnie źródła uzyskały racjonalne uję­
cie, dobre czerpan:e wody przyrządami sy fo n ow . mi, 
tn powstały w ygodne łazienki I. kLsy, które i d z i­
siaj odpowiadają w ym ogom .

Potrzeba w Iwon czu dużo nowych inwestycji  
i dużych wkładów, podobnie jak w innych zdrojo­
wiskach, a nie wątpię, że zakład ten bardzo cenny, 
rozrośnie się szybko.

Tegoroczna frekwencja jest znaczna. Do d n i 1 
dzisiejszego zanotow ano 442 1  gości,  rozdzielonych  
na 2 3 4 6  rodz:n, z czego przypada:

2 1 0 7  rodzin na Małopolską,
1 4 8  „ „ Królestwo,

12 „ ,, Wielko.poiskę,
7 9  „ „ obce kraje.

2 ’tego  zestawienia  widać, że Królestwo nie 
wiele w ięcej zainteresowało się Iwoniczem, niz za­
granica a Wielkopolska wcale p .aw  e o  istnieniu  
Iwonicza wiedzieć nie chciała.

Możnaby mniemać, że fala wycieczkowców se ­
zonowych z całej Polski rozpoczęła zw iedzać  Pod­
karpaci: w tym roku od zachodniego krańca i nie 
d c tn ła  jeszcze do M ałopolski środkowej i w sch o ­
dniej, gdzie pragnących poznać powaby i skarby 
przyrody tutejszej oczekują wrażenia, nie mniej cza­
rujące, niż. na zachodzie i gdzie, przy użyciu odpo­
wiednich kapitałów —  jak za uderzeniem laski Mo,- 
żesza w skałę, wytrysnąć m ogą setki nowych źródeł 
leczniczych w nadzwyczaj malowniczej okolicy, wśród  
olbrzymich obszatów  Ieśuych.

iCbniczimoz.: czekać na niedaleką przyszłość,  
kiedy jego  znaczenie w  zdrujownictwie polsk iem  
stwierdzi i uzna cał Polska,

Tymczasem, t?go roku napawali się jego zdro­
jami kuracjusze z Małopolski, w 95  p oc. żydzi, w 
1 proc. włościanie, ga iśc  robotników i mułe grono  
inteligencji,

Połowa kuracjuszy to ludzie biedni, którym z 
trudem przysz’o zebrać fundusze na tę kurację

Co prawda, koszt utrzymania dla osób  n ieza­
możnych jest w Iwoniczu znacznie mniejszy, niż w Kry­
nicy, Sicząwnicy, Żegiestowie lub Y m skaw cu i przy 
uzyskaniu pewnych ulg nie dochodzi do 4 0 0 0  Mk. 
dziennie.

Taksa kuracyjna jes t  od 1 osoby 6 0 0 0  MU- 
lecz członkowie rodziny pł cą tylko r o  4 0 0 0  Mi;., 
a uwolnieni Są od taksy urzędnicy państwowi, au­
tonomiczni i prywatni, wojskowi do kapitana w łą­
cznie, leka.ze z rodziną, dzieci do 1 0  lat i służba  
g o ś . i  zdrojowych.

Hanorarjum lekarskie za jedną ordynację  
5t>00 Mk-, za następne po 3 0 0 0  Mk. iecz oó  
urzędników biorą lekarze po 3 .0 0 0  Mk. względnie,  
za następne o'dynacje, po  2 0 0 0  M k , a dla innych  
biednych udziela się nawet w iększych j e s z .z e  ulg

Cena kąpieli dla osób dorosły :h ta sama, co 
gdzieindziel : kąpiel I. kląsy 1 5 0 0  Mk., H. klasy 1 2 0 0  
dla dzieci kąpiel I. klasy 9 0 0  Mk., II. klasy 6 5 0  
Borowinowa kąpiel duża 3 0 3 0  Mk., mała 1 5 0 )  Mk

Ceny w pierwszorzędnej res auracji niema! o 
półow ę niższe, niż w  Krynicy. Skromny obiad m o ­
żna dostać za 8 0 0  do 9 3 0  Mk.

Mieszkania zakładowe tej samej ceny, co gdzie­
indziej: 1 2 0 0  —  2 0 0 ’d Mis,, za pokój dziennie. 
Urzędnikom o d d a n o  osob ne  2  w ille z op u stem  cen 
o 50  pic. Biedni żydzi wynajmują łóżka po 5 0 0  Mk. 
dziennie. Kuchnia ry ualna przyczynia im trochę  
więcej kosztów .

Pod względem zespołu środków leczniczych  
Iwonicz przewyższył inne zdrojow iska . Przy popar­
ciu zarządu zdrojowiska z o fg m iz o w a ł  i otworzył  
dr. Aleksiewicz ze Lwowa^ zakła 1 fizykalnych s o-  
• 1 !:cw  leczenia z Roentgenem, i m o im i ’ w -

in , aparatami Za. dera, kąpielami św ie t lu tm ',  przy­
porami do gim nastyki leczniczej- Tylko dział w ed e -  
ie : /n ic tw a  jest zą'edwie w z ; wiązk i. Brak też l:ą- 
pjgli rłoneeznvch. który  w roku przyszłym ma b ć 
uzupełniony. Dr. A leksiew icz  nosi się z zamiarem  
otwsrcia  już w roku przyszłym sanaiorjuin, któreby 
i ; k ż :  w z im ie  było czynnem.

Towiatowa Kasa chorych w Kroś iię wydzier­
żawiła w Iw o n icz u  willę „Anacją" i utrzymuje w 
niej sw o ;m k o sz tem  około 15') ęherych członków.  
Jest to now ość , zasługująca ną n aś la d ow an i:  przez 
inne Kasy chorych.

Dr. Mikoł'jski.

K R O N I K A .
Ka'0 ntiarz. Tiątek, 2 5  sierpnia. R z - k a t :  L u­

dwika kr. —  Gr.-kat.-. Poryta nt. —  Słowiański:  
Namysława.

—  Nessutt m a g io r  dolore, jest taka, jak uz ś 
np. słota nie w porę. Zakradła się w c z c a j  sp o so ­
bem włamywaczy pod o:ł:>ną nocy i nie myś'i ustą­
pić. Z flegmą ty p ó w .g o  Anglika, zg ię tego  sp o ży w a ­
niem plumpuddingu, a system atycznością  Niemca, 
obmyślającego now e sposob y  mordowania ludzi —  
pada deszcz i pada i n ic nie wskazuje, by mu sic  
.0  znudzić m iał: ,

 o-------
—  W izyta  W icem in i t  a  Sk arb u  na  p iaou

„T. W,“  W paniedzialek dnia 21 bin. zwiedzał plac 
Targów Wschodnich W icem inister Skarbu Dr. M ku- 
lecki, oprowadzany przez Prezesa Targów Wchodnich,  
p. Turskiego, Dyrekcję i personel t iu r  tech n icznych  
oglądał szczegó ow o postęp prac b udow lanych  i pr.y-  
gotowawczycl: interesując s'ę ź ; w o  zwłaszcza f in a r -  
iową stroną przedsięwzięcia.

—  i ib a  S k a r b o n a  w ę  L w o w i e  komunikuje: 
Urzędnicy: sv Sądowej Wiszni Inspek.orąt skarbowy  
z M -ścisk, podejmuje z dniem 1 wrześni i b p 
czynności urzędowe we własnej swej s iedzib ie  t. j- 
w Mościskach.

—  P a iś k t e  T o  y .  .D z ie c i  n a  w b ś "  zaw ia­
damia in teresów  nych rodziców o terminie pow rotu  
lelonij: 1. ze Starego Sam b or , 2 8  b. m- o  godz.  

9 ''Wieczorem, 2. z Gdyni 1 września o godz. 6
ano, 3. z Rabki 1 września o godz 6 rano.

—  N ie p e w n e  lo s y  o p e r y  w a r s ż s w o k ie j .  Z War­
szawy donoszą: Wobec grożącego z powodu braku  
funduszów zamknięcia opery magistrat miasta za-  
nierza w ystąpić  do lu d y  min. z p io ś b ą .o  su b w en ­

cję rządową niezbędną dla dą szego  prowadzenia  
opery.

—  Ud Ślubu do a r e s t tu .  W Łodzi areszto­
wały onegdaj w ładze policyjne przed Kościołem ś\y. 
Józefa v/ Łodzi niejakiego Goitaka, urzędnika sta­
rogardzkiego Oddziała Polskiego Ban! n handlowego  
w fpzuaniu . G rtak zdefraudowął 7 milionów Ma-

k poiskiefa i zbiegł w n iew iadom ym  kierunku  
N edawno przyjechał on do Łodzi, gdzie miał za- 
wizeć ślub z poznaną w Zgierzu p. F. W chwili 
gdy przed kościół zajechał orszak w ese ln y ,  agencj  
polięyj i aresztowali pana młodego. Całe towarzy­
stwo odstaw iono do urzędu śledczego. Podczas re­
wizji znaleziono przy defraudancie  2 miijony w  
ob iigaccch  państwow ych oraz 4 1 , 0 0 0  Mk. gotówką. 
Gortak przyznał s ię  do defraudąeii i zeznał, że 
5 miijonów Mk. przegrał w Sopotach.

—  Giną d z ie s i .  rlinda Kupfzrschmied, 8 le­
tnia dziewczynka przybyła tu z matką sw ą z Ra­
dź ieęhowa ząpipęfa bez wieści. J es t  to  już od pe­
wnego ęzasu  8 podobny wypadek.

= 3  D a lsze  c z y n y  . d e l e g a t a " .  DonfeśUśmy  
wczoraj o o s z u k a ń c y ;  t malwersacjach n iejakiego  
Garfunkfa, który iako rzekomy „oelegat" amerykań­
ski pobrał od tamtejszych emigrantów znaczne  
kwoty, przeznaczone dla ich rodzin w Polsce i ofce- 

nie przybywszy do kraju zbiegł i uchylił  s:ę od  
wy piąty, 2  każdym dnYm wpływa na policję sze­
reg doniesień poszkodowanych. I taił wczoraj z g ło ­
sił się na policję Schlom e Lęrnęr, któremu „delegat* 

przeniewierzy! 15 dolarów przesłanych przeL syną  
jego Filipa Lernera w Nowym Jorku.

—  W elu ę ia r ze  7  ul, S t ą n ‘s ł ą w a .  Józef  
Schneider Mozes Freitag i Schlam a Kaufmaan apro- 
wa lżeni zostali za n ie lega lny  handel walutą  na in- 
spe cję policji. Przy przytrzymanych znaleziono  mo­
nety złote i srebrne, które skonfiskow ano, zaś włą-; 
śęi:i !' w ypuszczono na wolną stopę.

=  C itrn ią  r ia rg e sz sń g tw ą .  Przedsmak rozko-
c zs ły  :n SWC

narzecz mej An,.ie  fi tmańczuk, którą pobił tak do­
tkliwie, że. pogotew  e ra.uukowe m usiało  ją po za -  
sp3trzeniu odwieść do szpitYa.

—  v.o o #  iczę  a m ażo n k i l w o w s k ie  pr;y-  
zyi) l i  wczoraj wielo pracy pogotowiu ratunkow e-

rrz.i, a zwykłą ich bronią stał się.. . wałek od ciasta  
G .o ź ią  tą br nią pobity został przez w łam ą żonę  
Jan K i p i e l  28 -ie  ni motorowy, któremu poma y 
udzieliło pogo ow ie  ratunkowe.'

Khroiina Spolak pepitą zosia ła  przez sąsiadkę  
ównięż wałkiem od ęiastą i zaopatrzoną zos.a ia  

orzez p ogotow ie  ratunkowe.
=  N p a d i i ą t y  przaz  b a n d y ta w  w okolicy

Lwowa kupjec Szymon haclel rgiosił  s :ę na p og p -  
towią ratunkowe z ranami tłuc. onemi na ołow ie
1 jedną od pchnięcia  nożem.

—  (t. z )  Miijon»iva k rad z ież .  W drod.ee ze 
Lwowa do Krynicy nieznani sprawcy sk; a iii Sali 
Scliwarzowej żon ie  ząrząd:y dó r w OskrzsSińcach 
torbę z biżutęrją, a miaiiowicie 16 dug. pereł, parę  
•toiczyków z djamęntami, zegarek ziory emaljowany  
z b iyisntem, 1 szpilka złota z 3  brylantami, srebrną 
toreb! ę, 1 brąnz;l:tę  złotą z brylanA m i, oraz go­
tówkę '0 0 .0 0 0  Mk. na ogó ln ą  szkodę przeszło
2 0 0 0  0 0 0  M p.

Potworne mardsrstwo na tle 
s ta its a .

2-le tn ia  dziew czynka ofiarą zw yred iia łsgo  
zbrodniarza. — Poi-ćja na tropią spraw cy.

(I. li ) Przedwczoraj donosiliśm y o zaginięciu  
12-ietniej dziewczynk: Franciszki Bemacikówi.ej, która 
w yszedłszy  z miejsca zam ieszkania  z Żubrzy do S - 
citowa z obiade u dla o ,ca  sw ego , robotnika w tam­
tejszej cegie lni,  zaginęła bez w eści.

Wczoraj donies iono do tutejszego urzędu śjed-  
z g f l  źe w pobliżu Sichowa leży trup dz ewczynki 
. ieznanego nazwiska. W ysłana na miejsce komisja,  

złożpna z nadkomisarza dr. Kuczka, wywiadowcy  
Ringlera i posterunkow ego Kowalskiego i radcy Mły­
narskiego (z  ramreria sądu), r o z p o z n a ła  z w b k i  
Ziginionoj Franciszki Pet naaikówneŁ

W szystkie  ś i .d y  ws;tazyw3ły, że ząchoaj7i fu 
wypadek mordersiwa ną ;le seksualnem. Całe ciąfo  
nieszczęśliwej dziewczynki zmasakrowane w bestjal-  
ski sposób. Głow a rozbita jakiemś tępem narzędziem, 
zaś lewa noga zupełąie  odcięta od tułowia.

W ędle wszelkiego prawdopodobieństwa, mordu  
dopnścił s ię ten sam z w y to d n i; ! /  osobnik, który ? 
tych s tm y cb  pob:':d;k zam ordow ał przed kilku ty­
godniami dziewczynkę na torze kleparowskint. Poli­
cja zna już rysopis sprawcy i j:st. na jego tropie. 
— — ■m iaw aa—  m iii ■ —nu  .....  ii mi ii nim

Notatki i» te ;ack > ar ty s5yc2.iia.
I eportuar T e a t n  Miejskiegtt.

Początek przedLćawlad «  podt ’/ :W  wleaorenu

Dzij, w e czwartek, jutro, w  piątek, sobotę ' 
niedzielę ,J e j i ,  kiórego biją Pb twarzy* —■ w ystęp  
Brydzyńekiego.

Repertuar Taatru r isw a śa l .

Dziś, we czw artek , jutro, w piątek, sobotę i 
n iedzjslę  ,,Ósma io p ą  Sinobrodego", farsa.

K u r s y  Q i e t d o w f t i  

ŁWAW, dnia 2 4  sierpnia godż. 12*35,
6*15
6 8 4  

1 5 4 0  
38 4 3 0  
9 — 00

194.— 205
Ool)

Mark! BtfuwteekSa 
Franki francuskie 
Franki szwajcarskie 
Funty 6terlInBl 
Korony nk.n -austr- 
Wledeś
Kotony czeskie 
Praga, wypłata 
Dolary amerykańskie 8 5 4 8 —86ąp 

,  kanadyjskie 84 1 9 — 8505  
4ury«n Aiarki pclsŁl®
Lei 
Ury
Budapeszt 
Psryt 
Berlin

Tendencja w dolarach 
Uwaga* Pierwsza ęyfra

macyjny. drugr, w

1(7*10— 7 -5 0 )  
\ G 0 0 - OOój 

t— )
łoo -ooo  — > 
(9-00— 10 00) 

(9*75 —  10  50) 
( 3 1 0 — 330)  

32ó> 
9 1 5 0 )

(295.

0*000
00

383
000

( 9 0 0 0  
(000)
(Ot)-)

(00— 0 5 0 0 )
( - »
(0*00)

0 0 0  iOO'rO0— 000*00) 
0 0 0  (6*75—- 7 1 5 )
w dalszyin c iągu  silne, 
wskazaje k u n  ir.f<v-- 

uawiasla, kur®, r * .
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T E L E G R A M Y .
• ODZYSKANIE CZĘŚCI ZRABO W ANYCH  

SKARBÓW .
M o s k w a .  (PA T). W  P e te r s b u r g u  delegacja 

m ieszana  komisji specja lnej p rze ję ta  od  s t r o n y  s o ­
w ieckiej m eb le  k r y t e  a r r a s a m i  w  liczbie 13, o raz  
2 li tuary , w re sz c ie  rze źb io n ą  figurę C h r y s tu s a  
z  d r z e w a  z M uzeum  S u w o ro w sk ie g o .  U c h w a la  o 
w y d a n ie  ty c h  o b ja k tó w  zap ad ła  już p rz e d  s z e r e ­
giem miesięcy . P r a c e  p ro w a d z o n e  w  P e te r s b u r g u  
n ad  oibjęciem A rch iw um  Ziemskiego, są n a  ukoń ­
czeniu, poczem  nas tąp i  .przejm ow anie A rch iw um  
H era ldycznego .

STRAJK w  ŁODZI NIEZAŁATWIONY.
Łódź. (AW.) W iec zo rn a  kon fe renc ja  dnia 21. 

bm . m iędzy  p rze d s taw ic ie lam i p r z e m y s ło w c ó w  a 
de lega tam i robo tn ików  p rz e m y s łu  w łók ienn iczego  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  Mm. p r a c y  D aro w sk ieg o ,  

■nie d o p ro w a d z i ła  do porozum ienia .  P o d  w p ły w e m  
M inistra  p r z e m y s ło w c y  podnieśli s w ą  p ro p o zy c ję  
z  20 na 40% z za l iczen iem  od  dnia 21. bm . i bez 
z a p ła ty  z a  czas  s tra jku .  P rz e d s ta w ic ie le  z w ią z ­
k ó w  ro b o tn iczych  ośw iadczyli ,  ż e  w aru n k ó w  ty c h  
nie p rzy jm ą .  O b s ta ją  p rz y  p ie rw o tn y c h  żądan iach ,  
to  jest 50% p o d w y ż k i  p łac ig  z a p ła ty  za cz as  s t r a r  
ku  i za liczenia p o d w y ż k i  od 14. bm. D nia  24. 
/odbędzie się zebran ie ,  k tó r e  o s ta te c z n ie  s p r a w ę  
ro zs trz y g n ie ,  n a  razie s t ra jk  t r w a .

N O W Y  MINISTER OŚW IATY.
Kraków. (PA T).  N o w o m ia n o w a n y  M in is te r  

w y z n a ń  i ośw iecen ia  publicznego  dr. K um anieck i 
w y je c h a ł  dziś w iec zo rem  do W a r s z a w y .

SYNDYKAT DZIENNIKARZY POLSKICH  
W  ŁODZI.

łó d ź . (AW.) 21. bm. o d by ło  się k o n s ty tu ­
cy jne  ze b ran ie  n o w eg o  z a rz ą d u  s y n d y k a tu  dz ien ­
n ik a rz y  po lsk ich  w  Łodzi.  P r e z e s e m  zo s ta t  o b r a ­
ny  nac ze ln y  r e d a k to r  „P r a c y ” Roi. Dudziński,  w i-  
cepr.:Hiacz. red. „K uriera  Ł ó d zk ieg o ’’, p. G u jak o w -  
sk ir d rugim  w ice p rez .  prez . m. L odzi R ż ew sk i ,  s e ­
k r e t a r z e m  p. W o jty ń sk i ,  sk a rb n ik iem  Birkien.

REZYGNACJA P O S Ł Ó W .
Łódź. (AW.) P o s ło w ie  F ichna i  M ichalak  z r e ­

z y g n o w a l i  z k a n d y d a tu r  z  ram ien ia  N. P .  R.

ZWIĄZEK O B R O Ń C Ó W  K R ESÓ W  ZACHODN.
P o z n a ń .  (AW.) D n ia  28. bm . w  P o zn an iu  w 

B ib lio tece  u n iw ersy te ck ie j  ulica R a ta jc z a k a  46 od ­
będzie się z jazd  k o n s ty tu c y jn y  zw ią zk u  ob ro ń có w  
k r e s ó w  zachodnich .

Z DZIAŁALNOŚCI NASZEJ DYPLOM ACJI.
W a r s z a w a .  (AW .) 25. bm. ran o  nas tąp i  w y ­

jazd  do  P ra g i  p rze d s taw ic ie l i  R zeczpospo li te j  
P olsk ie j na konferenc ję  4 -ech  p a ń s t w :  C z ec h o s ło ­
wacji, Jugos ław ii ,  Rum unji i P o lsk i .  P r z e w o d n i ­
c z ą c y m  delegacji  będz ie  pose ł  P iltz  b a w ią c y  o b e c ­
nie na  urlopie . P o  p o w ro c ie  ze  z jazdu  p o w ró t  p. 
P i l tz a  n a  jego s ta n o w isk o  w  P r a d z e  będzie u z a ­
leżn iony  od u łożenia  się s to s u n k ó w  poisko-Cze- 
skfch. R a z e m  z p. P i l tz em  w y iedz ię  rad c a  lęg. 
p o s e ls tw a  w  P r a d z e  p. B a d e r .  P .  B a d e r  zastąp i  
w  P r a d z e  p. M a lcz ew sk ie g o ,  konsu la  genetr. w  
M onachium , k tó r y  ty m c z a s o w o  pełni obow iązk i 
C h a r g e  d’affa!res p r z y  rzą d z ie  czeskim . W  
E w iązku  z rem  d o w ia d u je m y  się, że  spór  po isko-  
czesk i  o J a w o r z y n ę  m a  c h a ra k te r  za ta rg u  loka l­
nego  m iędzy  d w o m a  p a ń s tw a m i ,  co ni'e w p ły w a  
je d n ak  na s to su n k i  ty c h  p a ń s tw  n a  s z e r s z y m  te ­
ren ie  polityki.

AKCJA BUDOWLANA.
W arszawa. (AW .) M inister  sk a rb u  m a  z a ­

m ia r  w y s tą p ić  na R adzie  M in is t ró w  z p r o ś b ą  o 
zn a c z n e  p o d w y ż s z e n ie  k r e d y tó w  p rz e zn ac zo n y c h  
jeszcze  p rze z  M ichalskiego na p o p a rc ie  akcji b u -  
diowJanei.

ZE S P R A W  W Y BO R C ZY C H .
1 Łódź. (AW.) Na p ie rw sz e m  miejscu  listy k a n ­
d y d a t ó w  P. P. S. do S ejm u na W o ły n iu  i P o le ­
siu zos ta t  um ieszczony  ław nik  w y d z ia łu  p o d a tk o ­
w e g o  m iasta  Lodzi, p. Badzian.

W ilno. (AW.) Stronnictwa litewskie najpraw­
dopodobniej nic w ysu n ą  w ła sn y ch  list w y b o r -  
pzycn. Prawdopodobnie nie w ezm ą rów n ież  ofi­
cjalnego udziału w  w yborach .

PR O T E S T  LITW Y KOWIEŃSKIEJ.
WJIno. (AW .) L iteW skie  min. s p r a w  zagr.  

o t r z y m a ło  zaw iadom ien ie  z s e k re t ,  gen. Ligi N a ­
rodów , że  p r o te s t  r zą d u  lit. w  sp raw ie  r z e k o ­
m y c h  w y p a d k ó w  n a  W ileń szcz y źn ie  i w  pasie  
neu tr .  zo s ta ł  za l iczony  do  sp raw ,  co do  k tó ry c h  
Liga N a ro d ó w  sa m a  osądzi, cz y  m aja  b y ć  zali­
czone do p o rzą d k u  dziennego  je j obrad .

LITW A KOW IEŃSKA MA W P R O W A D Z IĆ  
W Ł A SN A  W ALUTĘ.

R y g a .  (PA T). D o n o sz ą  z K o w n a :  L i tew sk i  
m in is te r  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  o św ia d c z y ł  dzien­
n ikarzom , że k a ta s t ro fa  w a lu ty  niemieckiej z m u ­
sza  L i tw ę  do jak  n a jsz y b sz e g o  w p ro w a d z e n ia  
w ła s n e j  w a lu ty .  J e d n ą  z najpilnie jszych sp ra w ,  
k tó rą  z a ją ć  się musi l i tew sk ie  m in is te rs tw o  u p ra w  
w e w n ę t rz n y c h ,  jes t  także  u tw o rz e n ie  na L itw ie  
od ręb n e g o  p a t r i a rc h a tu  p r a w o s ła w n e g o .

KOMUNIŚCI W  NIEMCZECH GÓRĄ.
Berlin. (PAT.) Komuniści nie dopuścili d o  o d ­

bycia  z w o ła n e g o  p rze z  soc ja l is tów  w iecu, na k tó ­
r y m  m iano  uchw alić  p ro te s t  p rz e c iw k o  m o s k ie w ­
sk iem u w y ro k o w i ,  sk a zu ją ce m u  e s e r ó w  na k a rę  
śmierci.

GDZIE JAKIE Ł O T R O S T W O . TAM NIEMCY  
NA DNIE.

Wilno. (AW .) O d  kilku tygodn i  L itwini w  
w a lk a c h  z ludnośc ią  p a s a  n eu tr  pos ługu ją  się na i -  
nowszymfi n iemieckim i ładunkam i k a ra b in o w y m i ,  
t. zw .  „ W u r fg r a n a t te n ’’. Naboje te  w zn ie ca ją  z 
ła tw o śc ią  ogień. Działanie ich je s t  znaczn ie  silniej­
sze od dzia łan ia  ła d u n k ó w  e k ra z y to w y c l i .

Berlin. (AW .) W  p ra s ie  n iemieckiej od d łu ż ­
sz e g o  c z asu  ukaz u ją  się  s y s te m a ty c z n ie  in fo rm a­
cje w  a r ty k u ła c h ,  d o ty c z ą c y c h  s tanu  ekonom icz­
nego P o lsk i .  In form acje  te  p r z e d s ta w ia ją  s tosunk i 
ekonomlozine w  P o lsc e  w  ja k  n a jgo rszem  świetle .  
NajwiducEniej k a r r t t f - r o  ta  ip row adżona  .List w  
zw iązku  z ro k o w a n ia m i  h a n d lo w y m i p o lsk o -n ie ­
mieckimi. „B e r l in e r  Z ei tung’’ zam ieszczą  a r ty k u ł  
naśw ie t la ją cy  s to su n k i  ekonom iczne  w  P olsce  
b a rdzo  czartio. A r ty k u ł  len s ta ra  się w y k a z a ć ,  że 
N iem cy  za jm ują  w  życiu  haudlowern  po łsk iem  tak 
w  w y w o z ie ,  j a k  i w  w ozie  m iejsce nacze lne ,  
sku tk iem  tego  o d b u d o w a  ekonom iczne  P o lsk i  bez  
p o m o c y  Niemiec, ja k o b y  nie da ła  się pom yśleć .

MAUCI.ERET PR Z Y G O T O W U JE  OSTRE  
WARUNKI.

Berlin . (AW ). J a k  się „Neuc B e rl in e r  Zei- 
tu n g “ z f rancusk ich  kół dyp lo m a ty c zn y c h  d o w ia ­
duje, M a u c le re t  w  porozum ieniu  z B ran d b u ry n i  
m a  p rz e d ło ż y ć  b a rd z o  o s t re  w a ru n k i  rządo  wi n ie­
m ieckiemu.

WIERNY KOCHANEK GERMANJI.
Berlin. (AW ). Z L o u d y u u  donoszą ,  że L loyd  

G eo rg e  m a za m ia r  u cz es tn icz y ć  w  najbliższej s e ­
sji Ligi N a ro d ó w ,  k tó ra  odbędzie  się z począ tk iem  
w rz e śn ia  (br. w  G enew ie .  W  razie w y su n ię c ia  na  
sesji p rz y ję c ia  N iem iec dc Ligi, p rem je r  angielski 
m a z a m ia r  w y s tą p ić  z g o rą c y m  ape lem  za  p r z y ­
jęciem, na to m ia s t  o p o n o w ać  będzie  p rze c iw k o  
te m u  d y p lo m a ta  francusk i Viviani, w sk a z u ją c  na 
p o d s ta w ę  rządu  niem ieckiego w o b e c  k n o w a ń  m o ­
na rc h is tó w ,  k tp t a  p o zo s taw ia  w iele  do życzen ia .

Z KRAINY M O RD Ó W , ZARAZY I GŁODU.
Rewel. (PA T ).  R e w e lsk a  g a z e ta  „Z iźń“ z a ­

m ieszcza  ko resp o n d e n c ję  z M o sk w y ,  w ed le  k tó ­
rej Lenin ina b y ć  p raw ie  zupełn ie  z d ró w ,  nie po­
w ra c a  jednak  d o ty c h cz as  do dzia ła lnośc i po l i ty cz ­
nej w s k u te k  opo ru  le w y c h  k o m un is tów . Ci osta tn i 
p ra g n ą  w y s u n ą ć  na  jego miejsce Z inow iew a ,  r e ­
p rezen tu jącego  kom unizm  b ez w zg lę d n y .  M a on za 
soba t. zw .  z a rz ą d  po lityczny , czy li  d a w n ą  cze-  
re z w y c z a jk ę .  L ew i  kom uniści nie chcą dalej to le ­
r o w a ć  ustęp liw ośc i L enina (!) i sp o d z iew a ją  się 
w k ró tc e  rew oluc ji  bo lszew ickiej w  Niem czech.

K arlsborg .  (PA T). P o lrad io .  W e d łu g  donie­
sienia z M oskw y, dokonano  egzekucji n ad  b isku­
pem irkuckim A natolem .

C h a rk ó w . (AW). W  B ałc ie  z a k o ń c z y ł  się p ro ­
ces 75 d u chow nych ,  o sk a rż o n y c h  o  ag i tac ję  k o n t r ­
rew o lu c y jn ą  i u k ry w a n ie  k o sz tow nośc i  c e rk ie w ­
nych. W s z y s tk ic h  o sk a rż o n y c h  s k a z a n o  na  p ię ­
cioletnie w ięzienie.

R y g a .  (PA T). U cz es tn icy  k o n g resu  l e k a r ­
skiego w  M o sk w ie  zostali a re sz to w a n i  i w y s ia n i  
do O rc n b u rg a .  S ta ło  s ia  to  z in ic ja tyw y  Zir.o- 
w iew a .

R y g a .  (PAT). Z M o sk w y  donoszą,  że na z a ­
tr z y m a n y c h  osta tn io  p rze z  w ła d z e  sow ieckie  w  
B a tu m ie  s ta tk a c h  angielskich  w y w ie sz o n o  flagi 
rosy jsk ie .

Karisborg. (PAT). P u lra d .  K ierow nik  s z w e d z ­
kiej misji niesienia pom ocy  g ło d n y m  w  guberni! 
san iarsk ie j ,  konsul gen e ra ln y  E k s trand .  s tw ie rd z a  
w  sw o im  rapo rc ie ,  że  z b io ry  w  tej g-ubernji uld- 
g ły  ca łk o w ite m u  zniszczeniu  z po c o d u  posuchy  i 
s z a r a ń c z y  i nie dadzą  w  rezu ltac ie  n a w e t  8 proc. 
spo d z iew a n e j  ilości. S zw ed z k i  C z e r w o n y  Krzyż 
p o s ta n o w ił  udzielać w  da lszy m  ciągu p o m o c y  
g ło d n y m  w  Rosji w  ca ły m  sz e reg u  m ie jscow ości,  
p rzyna jm n ie j  do dnia 1. l is topada br.

G e n e w a .  (PA T) T a k ż e  depesza  z C ze lab ińska  (na 
Uralu)  donosi,  że m im o ae-szczów, k tó re  sp a d ły  
w  tyg o d n iu  ub ieg łym , opóźnione zb io ry  będą  w 
z n a cz n y m  stopniu s tracone .  D o  organizacji  po m o ­
c y  g ło d n y m  w  Rosji w y s ta n o  nag lacą  p rośbę  o 
udzielanie w  d a l s z y m  ciągu p o m o c y  ty m  okręgom .

Genewa. (PAT.). W y s o k i  k o m is a r ia t  dra Nan 
sena w  G en e w ie  o t r z y m a !  in ex tenso  o d ez w ę ,  ja ­
k ą  k ijow sk i synod w szec t iro sy jsk ie j  p r a w o s ła w ­
nej c e rk w i au tonom iczne j s k ie ro w a ł  do całej lud­
ności bez  różn icy  w y z n a n ia  i na ro d o w o śc i ,  z p ro ś ­
b ą  o  niesienie p o m o c y  ginącej z g łodu ludności 
U kra iny .

Łóciź 20/KjlI 
Tm) Ł K S. —  Polonia 3 : 0  ( 1 : 0 ;. Wynik, 

matchu o mis rzow stw o Polski oórnocue; między  
Ł. K S m su zem  łódzkiego okręgu a Po on ią  mi- 
łtrz .m  okr warsz. 3 : 0  ( 1 : 0 ) .

N o w y  r e k o -d  ś w ia t o w y  p ty w r e k i uzy- 
s dl 2 d - e t n i  Srwcd Orme Borg, p r z e p y w a ą c  100  - 
yardów w czasie 1 3 '1 5 ’6 ” Pijąc rekoid da ychcz sc -  
wy usta ow ion y  w 190.) r. przez B P. ngtona (Ati- 
g ł a i  kióty :ę samą przestrzeń przeplyią ł w  13 min. 
34-8  sek.

Kraków 2 1 /V II  
M ^ tr z c s tw o  P o lsk i w  k o la r s tw ie  s o s o w e m .

W’ r.iedzirię 2 0 .  bm. odbyły s ię  (u w yśri.o  
cyklistów o m istrzostwo Pciski na przestrzeni 2 0 0  
km. Kraków-Pihno-Kraków.

W wyścigach urządzonych przez Związek t * 
w aizystw  koiartk ch, wzięli udział przedstawiciele  
ałej Polski. Do tm tu stai.ęio 18 cyklistów. Wyścb. 

rozpoczął s ię  przy roga.ee w elick is j  o godz. 9 ’30  
aro.

Do mety pierw szy przybył p. Tocbsman (K a- 
kowski k'ub cyklistów i m otocyklis tów ) w 7 god . 
i 5 min. Drugi łn ib zs  ński (Waisz^wskie To w. Cy- 
!i tów) w 7 godz. 5 7  min., trzeci La a ski (C:a 

w 7 gedz. 5 7  min. i 1 se:r., czwzr;y MiilPr  
(li i on-Łó ź) w 7  godz. 5 7  min. i 2 sek., p .;; y 
Grornzewski (Warsz. Tow. Cyklistów), s r ó t y S z e f f l  c 
(Union-Łódź), siódmy M ikoŁjski (Krakowski Klub 
Cyklistów i M otocyklistów).

Jak widać z tego Kraków uzyskał na tenr po­
lu wielki tryumf. Czas uzyskany przez p. f lo ch sm z-  
na jest u w e ż m y  z.r dabry ze względu na pogodę  
Prócz tego jest znacznie lepszy od czasu uzysk  mego  
w ro u zeszłym (7  godc. 45 min.). Prz.ciętny czas  
jazdy 2 8  lihn. n# gadzinę. P. t iociisman wyprzedził 
swych w spółzaw odników  o jakie 2 0  km.

Warszawa 20/VN!
Lekka atletyka.

N a wczorajszych zawodach lekkoatle ycznych,  
ia ćorze M okotowskim o s ią g n ą ł  ładny wynik, w bie-  

gu na 5 0 0 0  m., 7'ffer, (czas 16  min. 3 6  sek .)  o s ią ­
gając. w  ten sposób czas lepszy niż z w y c ę : c a  w 
P;; dze (na mistrzostwach), Lcchna (16  mim. 4 5  sek.

Bieg na 1 0 0  m. wygrał H bich w 12 sek.
W b iegu  rozstaw/i) iń zw yc ięs tw o  u rysi, ł 

szt. feta „Korony": Czarneciłi-Frankcw.-ki-Karpir.s.u- 
ZHTer.
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S a r U

Kom iczne p ie rw ia s tk i  w  h u m o sz e  japońsk im  
,P o w s ta ły  na gruncie' sw ojsk ich  m ń y c h  k lechd  i 
, baśni. Domiiiuiacą cechą  dow cipu  japońsk iego  
c h a  hi p n : k a jes t  m  e t am o r f i cz n e p rz c d s t a  wi e mi e w  ad  
i w y p a c z e ń  dotcha ludzkiego  w  form ie k a r y k a tu ­
ralnie po ję tych  z w ie rz ę c y c h  sy m b o ló w ,  k tó ry c h  
m o ty w y  odbiegają daleko  o d  s a ty r y c z n e g o  z a c ię ­
cia k u l tu ra ln eg o  E u ro p e jc zy k a .  I s to ta  japońskiego 
dow cipu  nie izasadza się na  p o z o rn e m  rozmijaniu 

, s i ę .p r a w d y  z is to tą  d a n e g o  fakrtu, jak  to się dzieje 
w  chemH nasze g o  dow cipu, jeno na onom atope icz -  
■tycli przeds taw ic rf iacli  w szys tk iego ,  co  nada je  się 
riąjibardziej do  w y w o ły w a n ia  'uśmiechu. W  dobre,i 

'Ę t r e śc iw e j  k a r y k a tu r z e  z w ie rz ę c e g o  św ia ta ,  w i ­
dzi p o c z c iw y  ludek „ w sc h o d zą ce g o  s ło ń c a ’’

’ w s z y s te k  komizm' dobrego  do\vc3pu; na widok 
' dz iec ięco -na iw n ie  n a r y s o w a n y c h  ilus tracy j ,  k tó -  
i^ryni nie b r a k  oryginalnej a specyficznie - rodz im e j 
p o m y s ło w o śc i ,  r ad u je  się  dusza jego na w s k r o ś  

l p o e ty cz n a .  K om izm  m ppońskiego  hum oru  w  g łę b ­
szej i t r e śc iw sz e j  jego  formie nie jest m ieszaniną 

i  dow cipu  i s a ty ry ,  ty lko  ezem ś. co synch ron iczn ie  
! pobudza  do  odimiennych w p ro s t  n as tro jó w ,  w  ispo- 
'• sób  ta k  lekki i sub te lny ,  że słuchach, e częs to  n-ie 

w ie d z ą  “sami, c z y  Izy ronić maja, c z y  tc-ż śm iać 
■ się se rdecznie . . .
, J a p o ń c z y c y  nie znają tego  p ły tk ieg o  „W itzu” , 

jakini chełpi się. n ic m ie e ly iw a rc h o l  Tyli  S o w i-  
z d rz a l  ( . .Euiensp iegel’’), ani- g ro te s k o w e g o  'dow­
cipu ro z b a w io n e g o  Arlekin;!; ró w n ie ż  nic -•znoszą 
g łu p k o w a te g o  Guignola, tego .skocznego i sw ar l i -  

, w eg o  .kom edianta ,  an i też  lypu G a rg a n tu y  R a b c -  
lais 'go. 1 trbują się iz-ato w  opow ieśc iach  s k rz ą c y c h  
się z d r o w y m  d o m o ro s ły m  .d o w c ip e m  i rdzennie  
rodzim ym  hum orem , k tó re g o  n ie w y c z e rp a n ą  k r y ­
nicą są  zc sw ojsk ie j mitologii za czerpn ię te  le­
gendy .

W  Japonji śmieje się w s z y s tk o ;  w  s e n n y m  
lazurze  skąpan.ę . niebo, ga je  róż  i heliotroipów; 
p s t ro k a te  kńuona s a m u ra jó w  i. Czarne jak, heban  
o c z y  f ig la rn y c h ; dziewoi. 1 śmieją  s i ę - k s ią ż k i  z 
ry ż o w e g o  papieru ,  na k tó ry c h  są pocieszne  ilu­
s trac je  do króoMiehnych b a jek  i p ow ias tek .  T re ś -  

1 ciią n rzypom ioaią  książki o w e  ' s a ty r y c z n e  p oem a-  
t ty w  rodzaju  „M yszo is” Krasickiego, c z y  . .Reine- 
. cke -F u c h ń ’’ Groethcgo lub w  inwencji  koguci d r a .
1 m a t R ostarrda . ,

Z  p o m ięd zy  w ielu  z w ie rz ą t i p ta k ó w , za jm u je
w  r e p e r tu a rz e  japońsk iego  hum oru , na jp rzedn ie j-  z d r a d z a ł y  cechy  rabbińsk ie j  ućzonośc i,  czy- k o ­

sze  miejsce o sw o jo n a  maJpeczka . Saru”. Z w ie ­
rzą tk o  to s ta ło  się iz czasem  na jw d z ię cz n ie js zy m  
te m a te m  dla k a r y k a tu r z y s tó w  nippońskićh . 
W  k ra ju  Fu-zi-yamy, tej św ię te j  w u lkan iczne j  gó ­
ry, s ta ło  się ono n a w e t  i kultem . Giętki, p r z e m y ś l ­
ny  u rw ipo łeć ,  z m ą d r z a ły  p ó łg łów ek ,  trag iczn y  
b ła ze n  i o b e rw an iec ,  jakim  je s t  . .s a ru ’’ — p rz e c ią ­
ga s w e  kośc i na  k a r ta c h  p o c ie sz n y ch  o b r a z k ó w  
japońskie j  książnicy  h u m o ru ! , .

S a r u  jest so w iz d rz a łe m  japońskim . F iglarnie  
b a w i  się d  a a c y p o c ie sz n y m  w a r k o c z y k ie m  do m o ­
ro s łe g o  gazdy-derrourga ,  k tó re g o  sp o ty k a  p r z y ­
padkiem  na d re w n ia n e j  ław ce ,  s iedzącego  poci 
oienfstym d re w n ia k iem  czerw ien ia  p łonące j  w i­
sienki A p rz y te m  cza tu je  na sm a c z n e  „d a n g o ” , 
ó w  chleb r y ż o w y ,  na k tó r y  z kok le ter ją  z po- 
dcfba spoziera .  Nie z b y w a  m u też na p o m y s ło w o ś ­
ci: a tak u je  w a r k o c z y k  n a iw n e g o  ch łopka ,  w y ­
rzuca mu z rąk  r y ż o w y  p lacek  ku wielk iej uo;c-- 
sze jego w s p ó ł to w a rz y s z a ,  k tó r y  na szczycre  
d rz e w a  s tedząc z a cz a jo n y ,  m im ik ą  daje wyraz: 
sw e m u  zadow olen iu .  . akim w y b o r n y ^  k low nom  
zna go Kiosai,  n a jw ię k sz y  m a la rz  japoński,  u- 
w iec zn ia ją cy  „ m ą d ro ś ć ” m agooika w  jed i.ym  ze 
s w y c h  w sp a n ia ły c h  obralzów.

Niemniej dow cipn ie  p rze d s taw io n a  jest sa ru  
na o b raz ie  „ T o b a -S o ji” , gdzie pod łużne  u sz y  p rze .  
s t r a s z o n e g o  za jączka ,  z k tó r y m  u rz ą d z a  w y śc ig i  
dają ofoażte do ża r tu .  W chwili bow iem , k 'e d y  w  

b o c ie  sk ą p an a  m a łp e c z k a  sp o s t rz eg a ,  że szytoko- 
nrg i: za jączek , pęd ż o n y  p rz e d z g o n n y m  niby  le­
kiem , dobiega już celu. w ów czais  c h w y ta  w łó c z y -  
k ij-sa ru  ły ż k o w a tą  m a łż o w in ę  n iew innego  „ k o ta ” 
i w  rą c z y m  w s t r z y m u je  go biegu!...

. Taliótn jest sa ru  —  ów  okpiśwSat japoński!
Je d n ak ż e  saru ,  s ł a w n y  w łó cz ęg a ,  k tó r y  ges t  

i s ło w o  o s t r z y ł  w  ja nm arczuych  budach , na pu-  
bfiazsnetn forem , ni'e w y s tę p u je  jako t ry b u n  ludu, 
lub też  jako pajac, p o k a z u ją c y  k aż d em u  język , jak 
P an .tagruel  w  to w a r z y s t w i e  leniwego...  żóUwkt. 
W  japońskich  i lus tracjach  b o w ie m ,  m a Jpeczka  i 
żó łw ik  ząw ąr ły .  z -obą -serdeczną p rz y ja ź ń  . i 

(jprzedslawkinc s ą  . ę z ę ł o  razem , tw o rz ą c  wdjmę.ę 
n,y f e n i ą ty  d la  japońsk iego  lmnroru i rodz?męgo 
kom izm u.

Ja p o ń sk a  m atpeozką ,  z p o w o d u  ta k  w ie lk iego  
■podobieństwa do ludzk iego  rodu, o d g r y w a  w ię c  
ro lę  w  k ra in ie  „ s y n ó w  S ło ń ca ’’. N ajznakom its i m a ­
la rz e  N ao-nobu , 0 'kyo ,  T a n y  o? O l ta -g a w a ,  H ok sai 
i f. p rześciga li  się wizajemme w  d o b o rz e  t e m a ­
tó w  u a ie sz u y ch  k o n te r f e k tó w ,  -których miny s t r a ­
sznie zimądrzałe, czasam i i „ t rag iczn ie ’’ - łupie

m edianckiego  b ła z e ń s tw a .  D la te g o  też  che tnie z a ­
lecali się m a la rz e  n ippońscy, a  k a r y k a tu rz y ś c i  
zw ła sz cza ,  do tej lubej bes ty jk i  i szukali u niej 
m o t y w ó w  do swyc-h s a ty r y c z n y c h  p o m y s łó w .  
W  książn icach  japońsk iego  h u m o ru  nie b ra k  z a ­
t e m  czc igodnego  k r y ty k a  b ad a jącego  uczenie a n ­
tyczne  re l ikw ie  w  postac i  pociesznego  sa ru  z o -  
kularam} na s iod las tym  nosie. Ani n a w e t  b u d d y j­
skiego k le ry k a  w  od św ię tn e j  szac ie  kapłańskiej 
iz p a g o d y  „sh in to ’’. M a łpa  jes t n a w e t  a s t ronom em , 
kokieitującym p r z y te m  „z ło tą  cebu le” —  jaką jest 
księżyc ,  ro z m a rz o n y  na f io le tow ej kopuie japoń­
sk iego  nieba!

Nie rza d k o  t e ż  sp o tk a ć  m ożna  m a tpke  w  to ­
w a r z y s tw ie  ch ło p cz y n y .  b a ż a n ta  i psa, jako ty tu ­
ło w ą  k a r t ę  do n a d z w y c z a j  poczy tne j  opowieści' 
„ M u m o - ta ro ’ (wedle  o b razu  Yoshi-Tdslti z 19 
w ieku),  b rz o sk w in io w e g o  księcia, k tó r y  zc sw ą  
zw ie rz ę c ą  d r u ż y n ą  w y p r a w i ł  się r aź  do z a m c z y ­
sk a  lucy fe ra ,  ód k tó r e g o  z a ż ą d a ł  k le jno tów , za­
g rab io n y c h  c h y t rz e  i pod le  cz łow ieczem u  p o k o ­
leniu...

U lub ionym  typem , w y p ie s z c z o n y m  :?a czasó w  
s ły n n e g o  Uókcsai, a w  najrozn ia i tszyc łi  w a$-  
ja-cjach d o ty c h cz as  c h ę tn o  rp z e d s ta w ia n y m , je s t  
s a ru -a s t ro n o m . tęskn iący  za b ladcm  światłem- 
zam glonego  k s iężyca .  Fta]ju  i H ogcn  m z e d s t a w ia -  
ją  n a w e t  cafy  łańcuch  m ałp .  z łączonych  zc  sobą  
p so tn y m i o gonam i i 'zawfe-siwszy się na n a j w y l  
sz y m  sz czyc ie  ro z ło ż y s te g o  d rz e w a ,  w p a t ru je  sl? 
nam iże j  znajdiajacc s !ę sa ru  w  g ła d k a  tafię  w o dy ,  
z  k tó re j  odzw ierc ied la  się m ro c z n y  księżyc .  O c z y ­
w iśc ie  sądzi, fż coś do spożyc ia  m a p rzed  sobą.. .

W  legendach  o sa ru  k ry je  się ty lko  lekka s a ­
ty r a  p r z e c iw  p r tzyw arom  ludzkilm; n iem a w  niej 
żad n y ch  innych ailu-zyj t ry w ia ln d g o f  kom izm u. 
Doiwctp J a p o ń c z y k a  tkw i w ieciuchnej a  w y t w o r ­
nej ironjii; rrie z n a  on 4ffi.wiz-drzalskf.ch „p ickęm ae-  
ringótw” h u m o ry s ty c z n y c h  pism niemieckich, ni też  
c h o re g o  d iuna z dynas ti i  donlkiiszotów; nie zn a  fi- 
Hsterśkiego sy lena,  m is trz a  zacnego  B a c h u sa ;  
garcfzS p o b ra ty m c a m i  k a r n a w a ło w y c h  a r le k in ó w  I 
l ianp tm atm ow sk ic ii  kozodo jów . P o c z c iw y  "'J-apoń- 
•czyk*»:e! jest też '^ktim auy z n a s z y m  stańmsykaewi 
a n t  s w a r S w y m  w a r c h o łe m  i p s o tn y m  w rz a sk u - '  
n e m  w  ro d za ju  G ilk raya .  K a ż d y  szkic h u m o ry ­
s ty c z n y  ja pońsk i  p o s ia d a  sw o ją  legendę  i k o n te r ­
fe k ty  tee ś w ia ta  m a g o tó w .  D la tego  też, a b y  z roze-  
ntieó n a leż y c ie  tendenc je  japońskiej k a r y k a tu ry ,  
t r z e b a  konieczn ie  znać  fizjognomję k a r y k a tu r o w a -  
n y c h  p os tac i ;  m a la r s tw o  bo w iem  Nfpponu ściśle 
jes t z w ią z a n e  z  l i t e ra tu rą  p o e ty c z n e g o  narodu .

UZto&?i.W  g M J W . g i a i C ,  |

T. IV/144/21/4. W drożenie postępowania celem u- 
, znania za zmarłego. Jan Szwajkos z Gruszowa Wielkle- 
■ go, powołany w roku 1914 r. do służby wojskowej przj 
, IGO p. p. w czasie odwrotu wojsk austriackich z pod 
, Lublma w jesieni 1914 r. miał zginać w w alkach około 

Bochni i odtąd nie daje o sobie wiadomości. Gdy zatem 
przyjąć należy?»że zachodzi ustawowe domniemanie z 

j § 24 ust. cyw. przeto wdraża się na prośbę Zofii Szwaj­
kos postępowania celem uznania z? zmarłego. W ydaj-1 
się przeto ogćńne wezwanie, aby udzielono Sądowi lub 
kuratorowi Panu Zygmuntowi Jaworskiemu adwokato­
wi w Tarnowie którego ustanawia się obrońcą w ęzła 

1 małżeńskiego wiadomości o powyż wyniienionynu Jana 
Szwajkosa wzywa się, aby przed riżej wymienionym 

- Sądem stawił się lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 25 sty­
cznia 1923 r. rozstrzygnie o uznania za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
i Tarnów, dnia 15. mata is>22. 7934 1— 3

T. VI. 56122/4. Zarządzenie postępowania o uzna­
nie za zmarłych. Ignacy Guzik, syn Jana i Marjanny, 
rolnik 7. Chrości, powiat Bochnia, urodzony tamże 1882. 
Jan Morajko, syn Brygidy, robotnik z Bochni, urodzo­
ny 18S6 w Raciborowicach, powiat Wieliczka. Wojciech 

(W ęgrzyn, syn M arli• i Mikołaja, wyrobnik z Wieńca, 
Powiat Bochnia, urodzony tamże 1889, przydzieleni 1914 

'do  13 pułku piechoty. —  Stanisław  Bukowiecki, syn 
łózefa i Reginy, górnik urodzony 18S3 w Ochojnie, 

p o w ia t W ieliczka; Michał Malisz, syn Franciszka i An­
toniny, murarz z Bochni urodzony tamże 1876, W łady ­
sław Piekarz, syn Ludwika i Wiktorii wyrobnik z Br>- 

: ehni, urodzony 1881 w Okocimie, powiat Brzesko, przy­
dzieleni 1914 do 16 pułku obrony krajowej; B ro n ls ła^

Marek, syn Jana i Anny, wyrobnik ze- Stanisławowa, 
urodzony 1S87 w Leni-owach powiat Brzesko, Jan Sie­
dlecki, syn Józefa i Franciszku wyrobnik z Lężkow-ic, 
urodzony 1886 w W ietrzychowicach, powiat Dąbrowo, 
przydzieleni 1914 do 57'pułku piechoty; Marcin Surma, 
syn Jana i Katarzyny; wyrobnik z Kurowa, urodzony 
1879 w Jaroszówce, powiat Bochnia; Jan W idełka, syn 
Tomasza i Marii, wyrobnik z Kolanowa, powiat Bocti- 
nia, urodzony tamże 1885, przydzieleni 1914 do 32 puł­
ku obrony krajowej. Ludwik Kasprzyk, syn Tomasza i 
Franciszki, robotnik z Bochni, -urodzony 1875 w Stani- 
sławicach, powiat Boclm-ia, przydzielony 1914 do 32 
pułku pospolitego ruszenia. )an  Cholewa, syn Wojcie­
cha i Kunegimdy murarz z Mogilan, powiat Podgórze, 
urodzony tamże 1882, przydzielony 1914 do 20 pułku 
piechoty. Antoni Nalepka, syn W alentego i Katarzyny, 
rolnik z Kobyla, powiat Bochnia, urodzony tamże 1873 
p-zydzielony 1915 do 13 bataijonu strzelców polnych; 
Marcin Piątek, syn Anny, nadzorca budowy z Krako­
wa, urodzony 1887 t!v"Dębowie, powiat Przew orsk, przy­
dzielony 1914 do 17 pułku obrony krajowej, nie dają 
znaku życia. Gdy można przyjąć, że zaistnieją warunki 
domniemania śmierci w myśl § 1. ustaw y z 31. marca 
1918 Nr. 128 Dz. u. p. zarządza się postępowanie celem 
uznania wymienionych za zmarłych i ogłasza się w e­
zwanie aby udzielono Sądowi wiadomości o zaginio­
nych. których wzywa się. aby stawili się przed podpt- 
sonym Sqdeni albo w inny sposób dali znać o sobie. 
Po dniu 1. marca 1923 Sad orzeknie ostatecznie o n- 
znaniti za zmarłych.

Sad okręgowy cywil. Oddział VI.
Kraków, dnia 8. sierpnia 1922. 7990

T. VI./100/22/2. Zarządzenie umorzenia papierów 
wartościowych. Na wniosek Rudolfa Tilzera w Zółkwt 
w draża się postępowanie celem umorzenia wymienio­
nego niżej papieru wartościowego, który wnioskoda­
wcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby g w ciągu roku od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu Sądowi, także inni interesowani mara

zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. — W razie 
przecfwnym uznałby Sąd na ponowny wniosek po u- 
pływie tego terminu ten papier wartościowy za umo­
rzony. Kwit depozytowy Spółki Kredytowej członków 
Tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie L. 
2527 na policę tego tow arzystw a L 98623 i 109661.

Sąd okręgowy cywil. Oddział VI.
Kraków, dnia 2. czerwca 1922. 79S0
T. 93/22/4. Zarządzenie umorzenia papierów w ar­

tościowych. Na wniosek Leona Bergera we Lwowie 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia wymie­
nionych niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza tych 
pap ierów /aby  je w ciągu jednego roku od dnia pierw­
szego ogłoszenia zarządzenia —  płatności wierzytelno­
ści —- przedłożył temu Sądowi; także inni intereso­
wani mają zgłosić swoje żarzuty przeciw wniosków* 
W razie przeciwnym uznałby Sąd po upływie te ió  te r­
minu te papiery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
papierów w artościowych; Kwit zastawny wystawiony 
przez akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie dnia o. 
marca 1907. Nr. 1421 na 200 k. a. opiewający na jeden 
3% los oester. Boden Credit Anstah S. 1307/17.

Sąd okręgowypaiywilny Oddział VII
Lwów, dnia 3. lipca 1922. §017

T. 242/22/5. Zarządzenie umorzenia papierów w ar­
tościowych. Na wniosek Marku-sa Hacka podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych niżej pa­
pierów wartościowych, które wnioskodawcy miały za­
ginąć, wzywa się posiadacza tych papierów, aby- je 
w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia płatności w ierzytelności — przedłożył te­
mu Sądowi; także inn interesowani maja zgłosić sw o­
je zarzuty przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym- 
uznałby Sąd po upływie tego terminu te papiery w ar­
tościowe za umorzone. Oznaczenie papierów w arto­
ściowych: Kwit zastawniczy w ystawiony dnia 1. maja 
1909 przez Galicyjską Kasę oszczędności we Lwowie 
Nr. 7428 m nazwisko M arkus Hack.

Sąd okręgowy cy.wilny. Oddział VII.
Lwów, dnia 26. czerw ca 1922. 8016
T. 11/6/22/1. Zarządzenie umorzenia weksla. Na 

.wniosek Salamona Heitlera w Krakowie, podejmuje sie



{postępowanie celem umorzenia, niżej oznaczonych we- 
j ksli, k tóre miały zaginać, i wzywa się posiadaczy tych 
| weksli aby go do dni 45, licząc od dnia ogłoszenia ?- 
I dyktu przedłoży! terrm Sądowi. W razie przeciwnym 
, po upływie tego terminu uznałby Sąd weksla za unio- 
f rzone. Weksle te są: 1) płatny w Krakowie dnia 19. 
j sierpnia 1922, opiewający na kwotę 220.000 Mkp. zao- 
^pstrzony akceptem D. Sz. Frlichmaona w Pińczowie, 
(wystaw iony i żyrow any przez Salomona Heitłera; 2)
|p ła tny  w Krakowie dnia 2. wrześnie 1922. opiewający 
'.na kwotę 470.000 Mkp. — zaopatrzony akceptem M. 
i Kt.lzengolda w Krakowie ul Bomerowska L. 9. wy- 
, sta wrony i żyrow any przez Salomona H eitlera; 3) pia- 
jtn y .w  Krakowie dnia 9. września 1922. opiewający na 
kwoię 500.000 Mkp. zaopatrzony akceptem M._ Bucli- 

iwetza w Krakowie u1. P iekarska L. 9, a w ysławiony 
i] żyrowany przez wnioskodawcę.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 3. sierpnia 1922 r. 7957

f j :______________________ __________________
„GAZETA LWOWSKA” z ttnia 25. sierpnia 1922.

[ r*«JRATEL*. I
1 P. V .'35/17/23. Fdykt. Uchwala Sądu powiatowego 
10. V. w Żółkwi z dnia 27. marca 1922 P  V/35./17/22. po- 
1 zbawiono częściowo wtasnowolności Iwana Andruszkę 
, s. Iwana, zamieszkałego obecnie w Żółkwi a to z po­
wodu nieudolności umysłu. Doradcą ustanowiono adw. 
Dra Turzańskiego w Żółkwi.

Sąd powiatowy. Oddział V.
Żółkiew, dnia 27.marca 1922. 7936 3— 1

L I M M ” ]
Firm. 125/22. Rg. A. 215. Wpis do rejestru handlo­

w ego firmy pojedyńcze.i. Do rejestru Oddziału A. wpisa­
no. Siedziba firmy: Skałat. Brzmienie firmy: Hander 

; rozmaitymi towarami N ach mana Brojdy w Skałacie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel rozmaitymi tow a­
rami. Właściciel firmy Nachman Brojdy, kupiec w Ska-

■ łacie. Dzień wpisu 23. marca 1922.
Sad okręgow y jako handlowy

Tarnopol, dnia 22. marca 1922. 7907
i Firm. 55/22. Rg. A. 213. Wpis do rejestru nandlowe- 
go firmy pojedynczej. Do rejestru Oddziału A. wpisano: 

'S iedziba firmv; Podwołoczyska. Brzmienie firmy: Cha- 
,'im Leizor Kdnigsberg. Przedmiot przedsiębiorstwa: dro-
• bny handel zbożem i drobiem. W łaściciel firmy: Chaim 
Leizor Kónigsberg kupiec w Podwołoczyskach. Dzień 

, wpisu 26. bitego 1922.
Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział If!

Tarnopol, dnia 25. lutego 1922 r. 7900
Firm. 132/22 Rg. A./216. Wpis do rejestru handlowe­

g o  firmy pojedynczej. Do rejestru Oddziału A. wpisano 
, Siedziba firmy P o l  w-o toczysk a. Brzmienie firmy: Sa­
muel Adler. Przedmiot przedsiębiorstwa handel towa-

■ rów mieszanych. W łaściciel firmy Samuel Adler kupiec 
w Podwołoczyskach. Dzień wpisu 23. marca 1922.

Sad okręgowy jako handlowy.
Tamopoi. dnia 22. m arca 1922 7901
Firm. 508/22 Stow. I1I./205. Likwidacja stow arzy­

szenia. W rejestrze stowarzyszeń wpisano na dniu 24. 
i czerwca 1916 przy stowarzyszeniu „Stowarzyszenie 
spożywcze „Konsum" stowarzyszenie zarejestrow ane z 

;ogr. poręka S tary  Sącz, że na wapieni zgromadzeniu 
i członków dnia 4. czerwca 1922 rozwiązano stow arzy­
szenie i zarządzono likwidację a  likwidatorami ustano­

w ien i zostali dotychczasowi członkowie zarządu.
Sąd okręgowy, Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 24. czerw ca 1922. 7926
i Firm. 959. Rg. C. V./137. Zmiany dotyczące s*s 
I w pisanej firmy spółkowei, Do rejestru wojsano dnia 26. 
i czerwca 1922. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy:
! „Trkstyl" dom ha rtdlowo-przemysłowy spółka z ogr. 
odpow. Wpis szczegółowy: Uchwałą Walnego Zgroma- 

: dzenia snólników t  dnia 12. czerwca 1922 stwierdzono 
1 notarialnie do 1. cz. 2934 postanowiono rozwiązanie i 
! likwidację spółki; Liwidatorem ustanowiono Izaka 
‘ Hessla, kupca we Lwowie, id. Frydrychów 9, który 
i podpisywać będzie firmę w ten sposób, że pod wypi­
sem, wydrukowanem lub wyciśniętym stampilją brzmię 
niem firmy z dodatkiem w likwidacji umieści swe na- 
! zwisko.

Sad okręgowy cywilny jako handlowy, Oddział IV.
Lwów. dnia 20. czerwca 1922. 7949
Firm. 978/22. stow. VII/302. Wpis firmy spółdzielni. 

Do rejestru wpisano dnia 27. czerwca 1922. Siedziba 
firmy: Lwów. Brzmienie firmy: „Powitowyj Sojuz ho- 
spodarsko-spożywczyćh kooperatyw". kooperatyw a z 

' widpowida-mostyj udiłamy. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Działalność spółdzielni ograniczona wyłącznie dla człon 
ków spółdzieni, a celem jej jest rozszerzanie idei spół­
dzielczej i pocieranie działalności swych członków, a to 

.a) szerzenie idei spółdzielczej Literaturą, lekcjami, wy-
■ kładami, szkołami dla kształcenia członków spółdzielni, 
wystawami, fundowaniem stypendiów i ich udzielaniem 
na kształcenie kroperatystów , zwoływaniem ekonomr- 
cznych zjazdów', ankiet i konferencji; b) zjednywanie 
dla związku, istniejących w okręgu, spółdzielni i zakła­
danie nowych, udzielanie im fachowej i prawnej pomo­
cy. kierowaniem ich działalnością przez instruktorów I 
lustratorów ; c) utrzym ywanie dla członków związku t 
tylko na ich korzyść prowadzenie hartownych składów 
żywności oraz przedmiotów domowego i rolnego gospo­

darstw a, niemniej tych przedmiotów, które są potrze­
bne członkom związkowych spółdzielni dla Ich gospo­
darstw a i zarobkowych przedsiębiorstw, oraz kupowa­
nie i sprzedawanie-. tych tow arów ; d) przetwarzanie 
sposobem fatrycznym  i przemy-*owym rolniczych pro­
duktów na korzyść swych członków i w tym celu za­
kładanie i prowadzenie odpowiednich fabryk i -przedsię­
biorstw ; e) budowanie i kupowanie domów, wynajmo­
wanie i dzierżawienie, budynków, fabryk, w arstatów  i 
ziemi na korzyść członków związkowych spółdzielni; i) 
przyjmowanie kapitałów do obrotu za umów jonem o- 
procentowaniem: g) udzielanie jedynie swym członkom 
pieniężnych - i towarowycii kredytów oraz pośrednicze­
nie w zdobywaniu tych kapitałów w celu zwiększenia 
obrotowych kapitałów swych członków; h) zastępywa- 
nie interesów swych członków przed władzami. Udział 
członka wynosi 1000 Mkp. i płatny jest w całości w 
chwili zgłoszenia przystąpienia do spółdzielni. KażdS 
członek może mieć więcej udziałów niemniej jednak, n- 
niżeli wynosi połowa sumy, jaka członek związku po­
brał na udziały od swoich własnych członków. Czas 
trwania nieograniczony. Zarząd spółdzielni ustąla. się >, 
trzech członków? dwu zastępców. Członkami zarządu 
w ybrano; Dr. Hrvhov'ija W ełyczkę, llka Lysyia i Ru­
dolfa W ołodymyra M artyniaka, zastępcami: Andrij Ze- 
tenyi i W asyl hortooi Członkowie odpowiadają udzia­
łami. Ogłoszenia spółdzielni .pomieszczane będą w każ­
dorazowym organie Tow arystw a „Krajewyj Soiuz Re- 
wizyjnyj" ruskich stowaryszen. hospodarskicli, pożycz­
kowych. lorii-owelnych i promysłowych u Lwowi jakie­
go organem jest obecnie „Hospodarsko" kooperatywny.! 
czasopys u Lwowi. Podpis firmy: Pod brzmieniem iir- 
my dwaj członkowie zarządu położą łączni.': swe pod­
pisy. Spółdzielnia ma rade nadzorczą składaiąca sle z 
członków i 3 zastępców. Przepisy o likwidacji zgodne 
zostana o spółdzielniach.

Sad okręgowy cywilny jako handlowy, Oddział IV.
Lwów, dnia 24. czerw ca 1922. 7950
Firm. 956. Rg, A I1T./160. W ykreślenie firmy spóf- 

kowej. Z rejestru wykreślono dnia 22. czerwca 1922. 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy; Nowacki 1 
Ska. Wpis szczegółowy: W skutek rozwiązania spółki 
za obopólną zgodą spólników.

Sąd okręgow y cywilny jako handlowy, Oddział IV.
Lwów, dnia 18. czerwca 1922. 7951
Finn. 193. Rg. A. IV,'25. Wpis firmy spółkowej. Do 

rejestru wpisano dnia 15. lutego 1922. Siedziba firmy: 
Lwów, ul. Słoneczna 1. 23. Brzmienie firmy; „Danziger 
i Schlumper". Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel to­
warów mieszanych. Firma spółki Jaw na spółka handlo­
wa od 1. lutego 1922. Spólnicy: Salomon Danziger K u­
piec we Lwowie ul. Słoneczna 23. Abraham Schlum- 
per. kupiec we Lwowie. Zastępstwo i sposób podpisy­
wania finny; P raw o do zastępywania zew nątrz macą 
obydwaj spólnicy kumulatywnie, którzy  firmę podpisy 
w ać będą wcale wzoru mżepj podanego, a to w ten 
sposób, że pod brzmieniem finny każdy ze spólników 
zamieści swój podpis firmowy.

Sad okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów, dnia 13. lutego 1922. 7953
Firm. 114.5. Rg. B. T./36. Zmiany i dodatki dotyczą­

ce wpisanej już firmy spółki akcyjnej. Do rejestru wpi­
sano dnia: 24. lipca 1922. Sicdzina firmy: Lwów. — 
Brzmienie firmy; Ziemski Bank Kredytowy, Tow arzy­
stwo akcyjne v. c Lwowie. Dodatki: Nadano prokurę p. 
Mieczysławowi Tuckierrm dla Oddziału W arszawskiego, 
który podpisywać bedzie Oddział w ten sposób, iż pac; 
brzmieniem firmy: ..„Ziemski Bank Kredytowy T. A. we 
Lwowie, Oddział w W arszawie" umieści swój podpis z 
dodatkiem wskazującym prokurę, obok podpisu jedne­
go z dyrektorów  Oddziału W arszawskiego.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów, dnia 19. lipca 1922. 7954 i
Firm. 1117. Rg. A. IV/98. Wpis firmy spółkow ej.1 

Wypisano do rejestru dnia 15. lipca 1922 r. Siedziba 
spółki: Lwów, Pasaż Fellerów 1. 4. Brzmienie firmy: 
„Wachs, Bergner i M etzger" skład sukna i towdfww 
tekstylnych we Lwowie." Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Skład sukna i tow arów  tekstylnych. Rodzaj spółki: Ja-; 
w ua spółka handlowa. Jawnymi spółnikami sa : Juliusz 
Wachs, Oskar Bergner, Mendel Metzger i Ignacy G riin -; 
berg we Lwowie. Podpis firmy: P raw o podpisywania;
firmy przysługuje kumulatywnie spójnikom Juliuszowi j

W'achsowi i Ignacemu Griinbergowi lub Mendlowo 
Metzgerowi i i Ignacemu Griinbergowi, a to w te i 
sposób, że pod brzmieniem firmy położą uprawnień do 
zastępstwa swoje podpisy. Czas rozpoczęcia: Spółka
rozpoczyna swoją działalność z dniem wpisania finny 
do rejestru handlowego.

Sad okręgowy jako handlowy. Oddział IV. 
Lwów, dnia 14. lipca 1922. 7955
Firm, 477/22 Rg. 98/a. Zaprotokołowanie firmy. 17o 

rejestru handlowego Oddz. Rg. A. wpisano na dniu 27. 
maja 1922. Siedziba firmy: Biticzarowa. Brzmienie fir­
my: W asyl Halabarda. Przedmiot przedsiębiorstwa.. 
W yszynk trunków'. Posiadacz firmy; W asyl Halaburda. 
Podpis firmy posiadacza własnoręczny pełnem im a­
niem i nazwiskiem.

Sąd okręgowy jakc handlowy. Oddział IV.
Nówy Sącz, dnia 27. maja 1922. 7956
Firm. 20/22. Poj./397. Do rejestru firm, pojed. wpi­

sać. Brzmienie firmy: Sklep katolicki. Siedziba: Prze 
myślany. Przedmiot- Sprzedaż mieszanych towarów 
W łaścicielka: Helena Kołodziejowa w Przemyślanach 
zamieszkała, która firmę sama podpisywać będzn 
Data wpisu: 28. maja 1922.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Brzeżany, dnia 23. maja 1922. 79tv
L. cz. firm. 772/22. Zmian ydotyczące już wpisane­

go Stowarzyszenia. W  rejestrze S tow arzysz.ń  wy syru 
dnia 4. czerwca 1922 przy Stow arzyśzpnlu; Spotka w 
szczę ’ ości i pożyczek w" W vso u " kole Strzyżowa, 
stowarzyszenie zarejstrow ane z nieograniczona po- 
ręką liastfjmjące zmiarp : W vstaS li członkowie zarzą­
du: Jan W łodyka, Antoni W łotirka. Błażej Sz-iTtgu. 
W ładysław  Kulpiński iSzymon Czaja. W ybrani człon­
kami zarządu: ks. Jan Pieniążek. Aaitoni Szeliga. Jó­
zef Motyka i Stanisław W łodyka z Górek.

Sad okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 3. czerwca 1922, - 7997
L. cz. Fi-m. 998/22. Zmiany dotyczące wpisanej już 

firmy spótkowej. Dnia 30. czerwca 1922 r. wpisano od­
nośnie do woisu dokonanego w rejestrze do licHw 
czynności Firm. 121/20, 478120 i 1051/21 stosownie Jo 
postanowień w akcie notarjalrem  z dnia I. czerwcu 
1922 L. 3734 wyrażonycli. Zawiazana na zasadzie kon­
traktu spółki z daty Rzeszów 17. lutego 1920 L. R. 
1302 spółka z ograniczona odpowiedzialnością pod fir­
mą Kuźnica, fabryka i wars-taty reparacvm ę maszyn 
rolniczych, nie zmieniając ani swej nazwy firinowti. ani 
swego celu czyli przedmiotu przedsiębiorstwa, uległ:; 
zmianie jedynie wskutek powiększenia kapitału zakła­
dowego z powodu wstąpienia nowych członków. Kapi­
tał zakładowy spółki wynosi d z i . w-ięć milionów - 
9,000.000 Mkp., który jak akt Lr. 3734 i spis członków 
stwierdzają wpłacono gotówka.

: Sąd okręgowy. Oddział V.
Rzeszów, dnia 24. czerwca 1922. 799;'-
L. cz. Firm. 1051/22. Likwidacja Stowarzyszenia. 

W rejestrze Stowarzyszeń wpisano dnia 10. lipca 1922 
przy stowarzyszeniu „Spółka oszczędności i pożyczek 
w Zwięczycy, stowarzyszenie zarejestrowane z nie­

ograniczoną poręką" że uchwałą Nadzwyczdjnegr 
W alnego zebrania, z dnia 21. maja 1922 r. uchwalono 
rozwiązanie stowarzyszenia i zarządzono jego likwida­
cję, której likwidację powierzono Tomaszowi Droiuc i 
Franciszkowi Rusinowi.

Sąd okręgowy, OdJział V 
Rzeszów, dnia 8. lipca 1922.
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